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POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
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kwartalnie I zł. 10 ct,
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stein & Vogler (Otto MasB) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile i l  i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M :  
Ilassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespcndencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 - 1 2  rano i od 4—5 wieczorem.

jE2ed.a,l2:tor: Dr. ALEESAKDER VOGEŁ. Biura adm in istracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
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Wolna stowarzyszeń k n l j M
z Bankiem krajowym.

L itów  d. 4. października.
B ank krajowy po galicyjskiej K a 

sie oszczędności we Lwowie jeBt insty- 
tuoy%, która najsilniej i najżyczliwiej 
WBpiera u  nas rozwój spółek udziało
wych. Stowarzyszenia uznają wartość 
tego poparcia z całą wdzięcznością, i 
nawzajem odsługują się znów Bankowi 
krajowemu, jako jego zastępstwa pro 
wincyonalne. Stowarzyszenia, porządne 
wiedzą o tern, że oelem ich jest, ażeby 
w swoim zakresie działania służyły 
p r  z e d e w s z y  s t k i e m dobru po
wszechnemu, krajowi. A ponieważ 
B ank krajowy, na tern samem polo 
pracując, co one, również ma służyć 
krajowi, dlatego istnieje pomiędzy sto
warzyszeniami obywatelskiemi a B&u- 
kiem krajowym pewne powinowactwo 
dachowe. Za pomocą stowarzyszeń, jako 
agentur swoich wnika działalność Ban 
ku krajowego w najgłębsze warsi wy
lu d n o śc i.  . .

Także i stosunki osobiste pomiędzy
dyrekoyą Banku krajowego a kierowni
kami stowarzyszeń noszą zawsze cechy 
zaufania i żyozliwości wzajemnej. Nie- 
tylko dr. Zgórski, jako dawny zalicz- 
kowiec pielęgnuje wiernie jak  najlep
sze stosunki wielkiej instytucyi finan
sowej, której obecnie jest kierownikiem 
ze stowarzyszeniami, któryoh siłę i 
wartość zna on lepiej niż ktokolwiek 
bądź inny, leoz także i z drugim jego 
kolegą dr. Domaszewskim, musi być 
każdemu, kto ma sposobność zetknąć 
się z  nim osobiście, stosunek bardzo 
miłym. Mało bowiem ludzi, którzy łą- 
ozyliby powagę przekonań i ścisłą 
skrupulatność w wykonywaniu ob o 
wiązku, z serdeozną uprzejmością to
warzyską w tym sfopniu, jak  dr. Do- 
m a sz e w sk i.  I  to też jedua dla niego 
szacunek i sympatyę dobrze zasłużoną.

Pomimo jednak opisanych tu jak 
najlepszy oh stosunków obopólnych tak 
w  interesach jakoteż i pod wzg'ędein 
towarzyskim pomiędzy stowarzyszenia
mi a kierownikami Banku krajowego, 
przeoież od lat kilku toczy się w pe
wnej sprawie specyalnej zasadnicza 
w alka pomiędzy Bankiem krajowym a 
Z w iązkom  stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, jako reprezen tac ją  spó
łek udziałowych.

Chodzi m.anowioie o kredyt hipote
czny dla właśoicieli mniejszych poda- 
dłośoi ziemskich, a w szczególności dla 
włościan.

Bank krajowy przyjął był pierwo
tnie za zasadę, iż nie u d z ie l a ł  pod ża
dnym  warunkiem mniejszyoh p życzęk 
h ipo tecznych, jak  w kwotach od 500 
zł. w górę, co niemal trzy czwarte wło- 
śoian f a k t y c z n i e  od prawa ko rzys 'aa ia  
z r z e c z y wiśoie taniego i dogodnego
kredytu w Banku krajow ym  w yklu
czało

Pu kilkuletnich usilowaniaoh i pr*y 
poparoiu wielkiej ilości wydziałów po
wiatowych zniewolony został Bank kra
jowy uchwałą sejmową do zniżenia m i
nimalnej granicy pożyczek hipotecznych 
do zł. 300 — lecz zatrzymał to obo-

trzenie dla włościan specyalnie, że oo 
do nich nie obowiązuje ogólna, statu
tem orzeozona zasada, że wystarcza do 
zabezpieczenia pożyczki hipotecznej w 
Banku krajowym, ażeby ona mieściła 
9ię w pierwszej połowie wartości ofia
rowanej w zastaw hipoteki, ale i teraz 
jeszcze takie tylko gospodarstwo wło
ściańskie ma przystęp do Banku kraj., 
które posiada przynajmniej 1,000 zł. 
wartości szacunkowej — chociażby po
życzka miała wynosić mińej niż połowę 
wartości, tj. mniej niż 500 zł.

Zniżenie minima! uej granicy poży
czek włościańskich do 300 zł. również 
nie wydaje się większośęi s tow arzy
szeń, prowadzących interem  kredytowe 
z właścianami, dostatecznem. Ze wzglę
du na ogromne rozdrobnienie gruntów 
włościańskich, i niski doohód z roli, 
żądają o n e , ażeby włościanie mogli 
otrzymywać już od granicy zł. 200 — 
z Banku krajowego pożyczki hipote
czne na 4%  i umarzalne w drobnych 
ratach długoterminowych.

Towarzystwa zaliczkowe mają skro
mną p re tensję  do tego, iż obznajomio- 
ne są dość dokładnie z właściwościami 
interesów kredytowych z włościanami. 
N e dość bowiem, że liczą w szeregach 
swoich członków przeszło 100 000 wła
ścicieli mniejszych posiadłości ziem 
skich, pomiędzy którymi mają zawsze 
kilkanaśoie milionów zł. w drobnych 
pożyczkach w obiegu, ale 47 stowarzy
szeń zaliczkowych pełni funkcye za 
stępstw Bauku krajowego w udzielaniu 
pożyczek hipotecznych na hipotekę dro
bnej własności ziemskiej, więc i z tego 
tytułu mają one sposobność informować 
się o tem — czy, i jak ie  pcżyczki są 
d 'a  włościan istotnie potrzebne i jakie 
warunki spłaty są dla nich najodpowie 
dniejsze ?

Przepisami B inku  krajow ego utru 
dniająoemi włościanom zaciąganie po
życzek w tym  zakładzie 4 %  listach 
zastawnych, z wyrobionym już i us ta
lonym , bardzo korzystnym  kursem 
(96°/0) i umarzalnych w dr.bnych  sto 
punkowo ratach półrocznych — z n :ewo- 
ione są Towarzystwa zaliozkowe do u- 
dzielania włościanom zbyt wielkich 
pożyczek , które niszczą dłużników, 
gdyż muszą byó w krótszym terminie 
spłacane. Pożyczka włościańska w To
warzystwach zaliczkowych kosztuje z a 
wrze 7 —12°/0 , gdy Bank krajowy — 
jak wspomniano wyżej — udziela po
życzek hipotfoznych o połowę taniej, 
bo na 4 prc A rgum ent,  że pożyczka 
Banku krajowym jest dla włościanina 
„za drogąu z powodu kosztów intabu- 
lacyi, także me ma znaczenia, bo każde 
Towarzystwo zaliczkowe, które udzieli 
włościaninowi większej pożyczki, w y
maga także, aby była tabularnie ubez • 
pieczoną, więc i tak szukający pożyczki 
włościanin kosztów nie ominie...

Pożyczka w kwocie 300 zł zacią
gnięta w T ow arzystw ie zaliezkowem 
na najdłuższy możliwie termin spłaty, 
tj. aż do lat 5( wymaga rocznie 60 do 
80 zł. na oprocentowanie i umorzenie, 
gdy taka sama pożyczka, zaciągnięta 
w Bauku krajow ym  może być spłaca
ną w ratach półrocznych po 15 zł. i 
mniej. Jakaż je s t  racya, ażeby włościan 
wykluczyć od tak dogodnego dla nich 
k redy tu?

Zapewne, że może lepiej byłoby, 
gdyby włościanie wcale nie potrzebo
wali robić długów. Nietylko dla sa
mych ohłopów ta  m aksym a byłaby 
zdrową.

Ale skoro raz już  tak  jes t  na tym 
świacie, że komu b rakn ie ,  pieniędzy, 
ten radzi sobie pożyczkami, to i włd- 
ścianom nie można brać tego za złe, 
że szukają także w potrzebach swoich 
kredytu. Bank krajowy rozdał do tych
czas trzydzieści i kilka milionów złr; 
pożyczek w l is tach  zastawnych, a z be 
go zaledwie 2 1/2 miliona włościanom — 
gdy np. dla wielkiej własności z ien 
skiej stoi otworem Towarzystwo k re 
dytowe ziemskie, Bank austro-węgier
ski itp. bardzo tanie źródła kredytu 
hipotecznego.

Więc bez Banku krajowego m ogła
by się w ielka własność ziemska bardzo 
dobrze obchodzić, gdy  dla włościan 
je s t  ten zakład prawie jedynem źró
dłem długoterminowego kredy tu  — a 
źródłem, ze wszech stron  dla nich po- 
zagra Izanem najniepotrzebniej w świę
cie.

Wielka własuość ziemska w Gali- 
cyi, która obejmuje zaledwie 2/j obsza
ru, należącego do małej własności ziem
skiej, dźwiga ciężar 320 milionów złr. 
zaintabulowanych długów hipotecznych. 
Mała zaś własność ziemska, która po
siada przeszło ośtn milionów morgów 
ziemi, a do tego dysponuje milionami 
rąk bezpłatnej robocizny swoich wła
ścicieli i ich ro iz in ,  ma mało co wię
cej jak  52 miliony złr. długów hipo 
tecznyeh — z tego zaś wypada na 
Bank krajowy tylko 2 1/* miliona złr., 
resztę zaś stanowią w y ż e j  opodatko
wane długi...

Czemuż B ank krajowy nie ma byó 
tak samo przystępnym dla włościan 
w ich potrzebach kredytowych, jak  dla 
właśeioieli realności miejskich, albo dla 
wielkiej własności ziemskiej?

W maleńkiej Morawie wynosi s.uma 
pożyczek włościańskich w krajowym 
zakładzie hipotecznym zaciągniętyoh 
okoio 14 milionów z ł r , w Czeohach, 
także mniejszyoh od Galioyi,-&-3 milio-1 
ny złr., w Galicyi, jak  powiedziano, 
2>/2 miliona złr.

Towarzystwa zaliczkowe spełniają 
tylko uczciwie obowiązek opieki oby
watelskiej nad 100 009 nym zastępem 
swoich członków ze stanu włościań
skiego, gdy walczą o to, ażeby oni nie 
byli zmuszani zaciągać w ich kasach 
niezdrowe dla nich pożyozki krótko 
terminowe w zbyt dużych kwotach, i 
praguą uczynić dla nich w tym celu 
B ank krajowy przystępniejszym. I  oho 
ciąż p Domsszewski gniewa się na 
Związek stowarzyszeń za jego kampa 
nię upartą o ułatwienie chłopom przy
stępu do kredytu  hipoteoznego w Bau 
ku krajowym, Związek m e przestanie 
o to walczyć. Szanując bowiem wyso
ko opinie dr. Domaszewskiego i s to ją 
cej za nim R ady nadzorczej Banku 
krajowego, Związek z ważuyoh w zglę
dów publicznych musi trwać przy swo
jem zdaniu, opartem na wieloletniem, 
bardzo bogatem i wialostronnem do
świadczeniu wszystkich Towarzystw za- 
liczkorrych w kraju.

Nie teorya ani uprzedzenie kierują 
ich zdaniem, ale sumienne jrzekona- 
nie, na krooiaeh tysięcy wypadków

praktycznych sprawdzone i w ypróbo
wane. Taki głos zasługuje może na  to, 
ażeby z nim liczono się pow ażnie!

Teofil Merunowicz.

P i e r w s z a

n ow oczesn a  b itw a m orska.

Lwów d. 4. października.
Bitwa morska między flotą chińską a 

japońską przy ujściu rzeki Yalu do za
toki Koreańskiej, skończona klęską Chiń
czyków a znacznemi szkodami Japończy
ków, jeżeli w wysokim stopniu zajęła 
Europę pod względem politycznym, to a 
najwyższem już naprężeniem wyczekiwa
no jej szczegółów. Była to pierwsza prak
tyczna próba nowoczesnej marynarki wo
jennej.

Teorya oświadczała się to za mocnym 
pancerzem, to za szybkością biegu okrę
tu — połączyć jedno z drugiem, to był 
ideał, ale niedościgniony. Co lepsze, czy 
olbrzymy, czy okręty średnie, i o ile po
legać można na torpedach, nikt na pe
wne powiedzieć nie umiał. Budowano o- 
kręty różnych systemów w każdem pań
stwie moiskiem pod wpływem strachu -  
pod tym wpływem przesadzano się w 
pancerzach i kai brze dział, aż się do
szło do kalibrów, w których jeden nabój 
około 4200 złr., a jedno działo przeszło
200.000 złr. kosztuje , a po 90 strzałach 
ma się stać nieużytecznem. Pod naci 
skiem postępów techniki hutniczej i che
mii pędzono na oślep, łożąc olbrzymie 
samy narz^c /y  po prawdzie nieznane, bo 
w bitwie niewypróbowane.

Poselstwo japońskie w Londynie o- 
głosiło krótkie sprawozdanie z owej bi
twy nad Yalu z d. 17. z. m., które w 
połączeniu z innemi wiadomemi w Euro
pie danemi co do konstrukeyi i uzbroje
nia okrętów japońskich i chińskich, dają 
pewien obraz, wiele uwag praktycznych 
nasuwający.

i Okręty japońskie były małej stosun
kowo objętości, nie do bitew na pełnem 
morzu przeznaczone, i to dwojakie, z 
czasów dawnego systemu budowania, i 
z czasów od r. 1885. Budowane przewa
żnie we Fraur-yi i Anglii (reszta w Ja  
ponii), odznaczają się nowsze okręty j a 
pońskie wielką szybkością : 1 l l/2 — co 
już jest dużo na okręt wojenny — 19 a 
nawet 23 węzłów na godzinę (jeden wę
zeł tyle co ćwierć mili naszej); dalej u- 
zbrojeniem w liczue działa szybko biją
ca (6 do 10 strzałów na minutę) śre
dniego kalibru, tudzież w niewiele dział 
kalibru bardzo ciężk-ego w pozycyi z a 
słoniętej pancerzem ; natomiast bardzo 
mało dbano o ochronę tnłowu okrętowe
go. Ciężkie działo francuskie systemu 
Goneta 32 cm. L/40 (wystawione na te
raźniejszej wystawie powsz. w Antwer
pii) posiada wagę lufy C5-7 ton, kula 
wagę 450 kilo, pęd u wylotu 700 m., 
przebija więc u wylotu żywą siłą 11.000 
ton metrycznych pancerz giuby na 1'20 
z kutego żelaza. L-kkie szybko bijące 
działa Coneta inują wedle długości lufy 

1700 i więcej metrów pędu u wylotu i 
tuż z wylotu przebijają pancerze grubo
ści przeszło 30 cm.

Okręty budowane w Anglii posiadają 
; działa systemu Armstronga i Kruppa.

Ten jest mniej więcej typ okrętów j a 
pońskich, które uczestniczyły w bitwie 
z 17 z. m., do czego dodać należy zna
czny zastęp łodzi kanonierskich i zna- 
czuą flotylę torpedową, co do których j e 
dnak niewiadomo na pewne, o ile w tej 
bitwie występywały.

Okręty chińskie, budowane w Niem
czech są zuaczuie większe od japońskich, 
i należycie konstruowaue i uzbrojone, 
tylko że Chiny zastanowiły budowę okrę
tów wojennych właśnie w chwili, gdy 
powstał w AnglL nowy typ uzbrojenia, 
mianowicie w szybko bijące działa śre
dniego kalibru,—w te byli Japończycy so
wicie, Chińczycy zaś wcale niezaopatrze- 
ni. A właśnie znakomicie szybkiemu i 
burzącemu ogniowi tych dział Japończy
cy zawdzięczają swoje powodzenie. Strze 
lali oni także ze swoich dz.iał wielkich, 
ale nie przestrzelili żadnego pancerza 
chińskiego — juścić też strzelano nie 
zbliska, ale na 3000 metrów.

Że jednak mimo to okręty chińskie 
srodze ucierp:ały i niektóre zgorzały, to 
powód jest ten, iż pancerz zawsze tylko 
małą część okrętu, mianowicie działa i 
maszyny zasłania, i to działa niezupeł
nie, ponieważ one z pokładu biją.

O skutku torpedów nic dotąd niewia
domo; miano jednak najeżdżać dzioba
mi. Japończycy mieli zresztą tę korzyść, 
że nie wielkie a bardzo szybkie ich o- 
kręty zwinnie manewrować mogły. Nadto 
komenda była, tak marynarki jak wojsk 
lądowych znakomita, służba sygnałowa 
wyborna, i co też nie mało znaczy, du
cha Jipońezyków podnosiły odniesione 
na lądzie zwycięztwa. Naczelny wódz 
floty ch ńskiej uskarża się, że komendan
ci k >1 ku jego okrętów stchórzyli podczas 
bitw y; wiadomo atoli że chiński mary
narz wojenny jest materyał^m daleko 
dzielniejszym niż chiński żołnierz lądo
wy. Ale tem zaszczytniejsze zwycięztwo 
dla Japończyków.

Wynik bitwy morskiej nad Yalu tak 
streszczają znawcy europejscy. Można 
już wydedukowuć sobie tę naukę, że n a 
leży więcej niż dotychczas dbać o szyb
kość i w ogóle o zwinność okrętów w o- 
brotach, tudzież o szybki ogień dział; 
należy też, jak to w Anglii już poczęto, 
system szybkiego strzelania zastosować 
do dział większego jeszcze kalibru. Czy 
ta wojna na śmierć skaże pancerze, sza
leństwem byłoby już dzisiaj wyrokować, 
jakkolwiek w związku z różnemi wypad
kami z ostatnich czasów myśl ta upor
czywie się nasuwa. Na każdy sposób wy
padki nie przemawiają za opaueerzouemi 
ciężko okrętami bojowemi. A z eszią mo
że też lądowa artylerya połowa weźmie 
sobie naukę z szybko bijących dział okrę 
towych, i porzuci swoją dotychczasową 
niechęć do tego typu artylerzcckiego.

Londyński korespondent Beri. lage- 
blatłu donosi, że jak słynny angielski 
konstruktor okrętowy, sir Edward Reed 
opowiada, cesarz Wilhelm II. taki zapo 
wiadał wynik nowoczesnych bitew mor 
skich, jaki się ziścił pod Yalu. Z powo
du wypadku z niemieckim okrętem wo
jennym „Brandenburg" cesarz, konsulto
wał Reeda i oświadczył mu: „Jakkol
wiek w zupełności uznaję wartość silne
go pancerza dokoła okrętu, to zawsze 
zważać należy, aby pancernik jak naj 
więcej dział i jak najwięcej wolnego 
pola dla ognia działowego posiadał". 
Dalej cesarz, nie znając jeszcze szcze

gółów bitwy pod Yalu, opisywał, jak się 
odbyć musiała, mianowicie co do olbrzy
miego skutku dział szybko bijących. Ce
sarz był tak mocno o swojem zdaniu 
przekonany, że dając Reedowi swoją fo
tografie dopisał: „Rozkład ciężaru na
nowoczesnym okręcie wojennym czyni 
koniecznym kompromis między pance
rzem a artylerya. Dajcie okrętowi pan 
cerz dokoła, ale też wszystko inne od
dajcie na korzyść artyleryi".

K0 RESP0NDENCYE.
W iedeń d. 2. października.

(Hoeh auf W uimbrandt. — G iełia i upaństwo
wienie kolei południowej — Pe'ycye urzędników 
kolei południowej. — Budź it na r. 1895. — Po
seł Gessman przed wyboretini. — Zajmująca za

gadka.)

Gdy swojego czasu rozeszła się w po
zytywnej formie wiadomość, że Plener 
obejmuje tekę ministerstwa skarbu — 
giełda tutejsza wydała parol hoch a u f  
Plener i przyjęła p. Pienera ogromną 
haussą. Hr. Wurmbrandt zdaje się za
zdrościć swemu koledze tej popularności 
i doprowadził do tego, że nazwisko jego 
nie schodzi z rubryki ekonomiczuej dzien
ników wiedeńskich, a w ostatnich dniach 
pojawia się ona prawie zawsze w kombi- 
nacyi z haussą na giełdzie.

Od chwili powrotu hr. Wurrabradta 
z Budapesztu, z którą równocześnie do
szła do wiadomości publicznej, że przed
miotem konferencyj budapeszteńskich był 
projekt upaństwowienia kolei południo
wej, wiadomość tę dzienniki tutejsze pra
wie codziennie w innej podają formie, a 
to widocznie w celach spekulacyjnych. 
Ministerstwo handlu nie może prostować 
tych dziwacznych, często sprzecznych ze 
sobą wiadomości, w których zawsze to 
jest prawdą, że zamiar upaństwowienia, 
względnie wydzierżawienia kolei połu
dniowej rzeczywiście istnieje i że w mi
nisterstwie zajmują się wypracowaniem 
odnośnego przedłożenia.

Bardziej aniżeli sfery giełdowe, z a 
niepokoiła wiadomość o objęciu kolei po
łudniowej w zarząd państwowy, urzędni
ków tej kolei. W styczniu roku 1892, 
przeprowadził był dyrektor Schiller re- 
gulacyę płac urzędniczych w ten sposób, 
że obniżył pensye wyższych urzędników, 
— jako kompensatę, obit-eał ustanowić 
częstszy awans. Obecnie dyrektor Schil
ler nie żyje już a urzędnicy kolei połu
dniowej stoją przed niespełnioną obie
tnicą.

Na wieść o upaństwowieniu, wnieśli 
urzędnicy dwie petycye, do zastępcy dy
rektora Pfeifera i prezydenta rady za- 
wiadowczej ks. Hohenlohego, w których 
proszą, żeby zarząd kolejowy postarał 
się o to, aby w razie up ństwowiania 
kolei wszyscy urzędnicy bez utraty uzy
skanych praw objęci zostali przez pań
stwo. Odpowiedź dyrektora Pfeifera nie 
wypadła bardzo pomyślnie, wskazał on 
na to, że obecny system awansu nie był
by był wprowadzonym, gdyby można 
było wtedy przewidzieć, że objęcie ko
lei przez państwo tak rychło nastąpi. 
Natomiast książę Holienlohe obiecał da- 
putacyi urzędników, że wszelkich dołoży 
starań, by życzenia urzędników były 
uwzględnione — pytanie tylko, czy sta-
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(Bajka na tle prawdziwem.)

[Ciąg dUgjy.]

Z pomiędzy tych drzew czy skał, 
oblanych wodą, wznosiły się 0d czasu 
do czasu jakieś olbrzymie ptaki — istne 
bestye apokaliptyczne. Widać było do
skonale ruch skrzydeł, ciężki, oowolny, 
szyje wyciągnięte i nogi zwisające, kie
dy spuszczając się biły p r z e d  się skrzy
dłami jak żagle, i ściągały je dopiero 
po kilko krokach, ustaliwszy się na no
gach. Zjawisko to powtarzało s ę  dosc 
często, ez&sem dwa lub więcej takich 
„zwierów iii ptyci" latało po nad ska
łą, której kontury ciągle się zmieniały.

Wieść je „a mirage is to be seena 
szybko się rozniosła, i co żjło  znalazło 
się na lewej stronie pokładu. Massay 
miał ochotę zapolować na te ptaki — 
Miss Tiilbury cieszyła się dziecinnie, i 
ile razy ptak się pokazał, wołała „look 
now“ — wszyscy się cieszyli, ale nikt 
nie mógł powiedzieć co to właściwie 
jest, co lata. — Powoli wszystko, i ska- 

woda, i ptaki, zaczęło się niby od
dalać, blednąc, zamazywać, tracić kon
tury, aż się rozlało wreszcie zupełnie 
w mgłę* a. fidy > ta się rozwiała, zostały 
n a  tem miejscu tylko nagie żółte piaski,
z a sy p a łe m  niemi łzę pożegnalną spadłą 
na koła „wielkiego niedźwiedzia* — że 
gnałem go na d łu g o , a nie wiedziałem 
fakiej doli będzie przyświecał „krzyż po- 
łudniowy.“

O dziewiątej dzwonek zawołał do

śniadania, ale ja już przedtem czekałem 
w sali jadalnej, żeby powitać Aleksan
drów. Weszli — ona świeża, wypoczęta; 
on swoim nieco kołyszącym krokiem, z 
podaną naprzód głową żółty — prze
ląkłem się. Wczoraj w gorączce powita
nia, może ożywienie go odmłodziło, a 
może ja nie dobrze mu się przypatrzy
łem, nie uważałem tej strasznej zmiany 
w j"go całej osobie — dziś mię to zmie
szało — to był starzec — on musiał 
zauważyć pomięszanie.

— Charłak byłem zawsze, ale prze
cież nie taki jak dziś, prawda? — rzekł 
podając mi rękę.

2a nim tuż ppstępywnł mój towa
rzysz kabinowy.

Pan Henryk M., pan Eugeniusz 
J. roześmieliśmy się obydwaj.

— Czemuż mi pau zaraz nie powie
dział, że jesteś Polakiem i jedziesz z 
Aleksandrem.

Zrobił na to poważnie wesołą raine
i ręce trochę szerzej rozstawił, ale nic 
nie odpowiedział. Ach, żeby mię kto raz 
w życiu tak głupio zagadnął, pewnie 
nie opuściłbym sposobności odpowiedzi.

Przy stole uprosiłem sobie miejsce 
naprzeciwko Dich, i o ile na to pozwa
lała obecność tylu obcych ludzi i widok 
biednego Aleksandra, no a i mój n a_ 
strój, zaczęliśmy rozmawiać wesoło, ja 
nie wychodząc z potrójnego zadziwienia: 
co jest właściwie Aleksandrowi — ja k 
piękną Marylka się zrobiła — i co ten 
łysy czerwony pyzaty Henryk znaczy ? 
Wypytywania i opowiadania zostawili
śmy na później. — Sparaliżował mię 
dopiero widok noża Henryka w jego 
ustach — wjechał z całą furą zieleniny 
ua nożu między zęby ! nAvalcur des

sabres“ — pomyślałem — minął się z 
powołaniem!

Aleksander mówił mało, ograniczał 
się prawij tylko do odpowiedzi — robił 
wrażenie tak przjkre, że mi słowa na 
ustach zamierały, kiedy na niego spoj
rzałem. Co to za kobieta — myślałem — 
skoro ona może żartować przy boku ta
kiego męża? Pan Henryk był widocznie 
zaanibaruso.vany, choć w rozmowie brał 
żywy udział, i zauważyłem zaraz, ze 
stara s ę być oryginalnym w swoich po 
wiedzeniach. Spostrzegłem teraz drugą 
rzecz fatalną u niego — miał nerwowe 
drganie w powiece, co zawsze nadawało 
oku jakiś niemiły wyraz. — Nie, my się 
nie pokochamy.

Po śniadaniu wyszliśmy na górę. 
Nad pokładem były już porozpinane 
markizy jako ochrona przed słońcem i 
tu dopiero zaczęły się wypytywania. 
Henryk miał na tyle uwagi, że pod po
zorem porządkowania rzeczy w kabinie, 
zostawił nas samych.

Oni się pobrali ośm lat temu ; dzieci 
nie mieli; interesa szły bardzo dobrze, 
ale Aleksandra zdrowie zawsze bardzo 
delikatne, z każdym rokiem się pogar
szało — drugą zimę juz spędza w E gi
pcie, a teraz lekarze kazali mu zrobić 
dłuższą podróż morską, więc się wybrali 
do Australii. Marylka pielęgnowała go 
jak m a tk a ; czuć było łzy w jego glosie, 
kiedy mówił o jej przywiązaniu i po
święceniu.

Marylka słuchała tego opowiadauia 
wpatrzona gdzieś w dal, zdawałoby się 
bezmyślnie, gdyby gra kolorów na jej 
twarzy i czasem jakieś^ ściągnięcie ust, 
nie kazało się domyślać, że one słyszą 
wszystko, i że opowiadanie to budzi I

w niej jakieś myśli i jakieś uczucia, moJe 
nie najmilsze.

Statek posuwał się wolno, a tak ró
wno, że ruchu zupełnie się nie czuło *) 
Gdyby kanał Suezki był istniał za Dan
tego, byłby on jazdę po nim umieścił 
w swoim „paradiso". Nikt nie choruj?, 
gorąco nie jest przykre, a mimo, że po 
obu strouach widzi się tylko pustyuie 
piaszczyste, czasem trochę pagórkowate, 
gdzieuiegdz:e porośnięte rzadko krzewi
ną, przypominającą nasze Boże drzewko, 
przejazd jest bardzo urozmaicony. Czę
sto dojrzeć można karawany ciągnące 
lub rozłożone obozem, czasem tuż przy 
kanale. Kilka namiotów rozpiętych, w 
jednym właściciel karawany siedzi na 
swoich własnych nogach, i pewny że 
mu nie uciekną, z całym spokojem 
pali z nargila — w i nnych służba się 
kręci, w środkn na rozłożonem ognisku, 
smaży się coś w kotle, a w koło leżą 
wypoczywając juczne wielbłądy, w nie
ładzie, jak i gdzie któremu się właśnie

*) Zwykła szybkość parowców wielkich 
na linii australskiej, jest między 13 a 17 
mil morskich ua godzinę Długość całego 
kanału wynosi tylko 87 mil, a zabiera ta 
droga 17—19 godzin czasu. Jadą dlatego 
tak wolno, że przy szybszym trochę ruchu 
tworzyły by się fale, które wracając z pia
skiem nadbrzeżnym napowrót, kanał by za 
mulały. Szerokość kanału co najwyżej może 
wynosić 50 metrów (teraz go zaczęli rozsze
rzać), samo zaś główne koryto jest tak «ą  
skie, że dwa statki minąć się nie mogą. Są 
w pewnych odstępach stacye (gares) na któ
rych okręt zatrzymują, jeżeli jest sygnalizo
wany inny na przeciw idący. Statki poczto
we mają pierwszeństwo przed innemi.

podobało, a jeszcze dalej w koło pusty
nia i piaski i niebo.

Niektóre stacye poob.sadzane palma
mi i otoczone ogródkami (wzdłuż zna
cznej części kanału idzie drugi ze słod
ką wodą) są bardzo malownicze. Czasem 
gromadka dzieci z jakiej pobliskiej osa
dy, biegnie przy okręcie — czarne to 
wszystko, okryte tylko gdzieniegdzie 
łachmanami, wyciąga ręce i kiwając gło
wami, woła „babszisz*, a kiedy im kto- 
rzuci co z okrętu, robi się z nich jedna 
kotłująca ma-a, w której nadarmo by 
się kto kusił poszczególne członki rozga- 
tunkować. Przy takich okazyach Massay 
strzelał w tę kupę pomarańczami, i wte
dy wszystko z krzykiem się rozskakiwało, 
ale w jednej chwili skłębiało się znów 
nad pomarańczą. Widuje się także Ara
bów na koniach, które choć nieraz szka
py Boże odpuść, ale pod Arabem i na 
tle puszczy, w naszych oczach cudo
wnych przybierają kształtów. Przy je 
dnej stacyi jednak widziałem konia ka- 
rego, który m igł był śmiało stanąć w 
stajni nieboszczyka Farysa. On sam chy
ba wiedział o tem, tak wysoko trzymał 
głowę i tak patrzył dumnie. Przy nim 
stała Arabka, z twarzą po oczy zasło
niętą, okryta lekką czarną materyą, spły
wającą we fałdach z ramion do ziemi— 
obrazek był śliczny istotnie, nawet Brand
towi się podobał.

Na stacyach, kiedy dwa okręty je 
dnej kompanii się mijają, pasażerowie 
witają się, powiewają chustkami, jak 
dobrzy znajomi, ludzie", którzy ten jeden 
raz na kuli ziemskiej się skrzyżowali, 
klórzyby nawet nie spojrzeli na siebie, 
gdyby się spotkali gdzieś na lądzie s ta 
łym. Australczycy nawet swoje „ku—i “

czasem wołają, a bardziej krewcy ra
dość gwizdaniem okazują, ca jest u nich 
oznaką najwyższego uniesienia (w teatrze 
naprzykład). Pamiętam, kiedyśmy mijali 
„Victoria“ jed^n z najładniejszych stat
ków kompanii P. & O., na obu pokła
dach taki piekieluy hałas i gwizdanie 
powstało, że człowiek spokojny mógł 
się stać niespokojnym o swoję całość, 
nie w ędząc, że to objawy radości i nie
winne tylko powitanie.

Już wieczór był, kiedyśmy minęli 
Ismaiłę i wjechali na jezioro T.msah. 
Tasmania rozpaliła dwa słońca elektry
czne u przodu i na tyle, kanał odzna
czony przez jezioro latarniami, wił się 
jasną drogą po wodzie, a my rzucając 
całe strumienie białego światła przed 
siebie, posuwaliśmy się wolno i mijali 
te na falach tańczące światełka. To było 
śliczne, ale prawdziwa poezya czekała 
nas dopiero na jeziorach Gorzkich.

(C. d. n.)

JK. Fedorowicz.

) Kanał przechodzi w całej swojej dłu
gości przez cztery jeziora, na których jego
koryto odznaczone jest blaBzanemi beczuł
kami, umocowanemi do dna łańcuchami. 
W nocy ua tych pływakach (buoys) palą
się światła, gdyż iuaezej, natnraluie, nie
byłyby one widoczne.
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uśmiechnęło się z całą naiwnością kilku
tygodniowego, niegłodnego aniołka... al 
znacznie mniej atoli cieszył się tem odkry
ciem kościelny, musiał bowiem niemowlę 
odnieść do komisaryatu, który znowu za
rządził poszukiwania za matką. Te pozo
stały przez długi czas bez skutku, ile że 
wskazówek co do jej osoby nie było prawie, 
żadnych, bo tylko jeden trochę głuchy i tro 
chę ślepy dziadek kościelny opowiadał, że 
widział „jakąś" młodą kobietę około godz. 
11 w południe do kościoła zmierzającą, a 
kobieta ta miała popielatą chustkę na so
bie, ale ileż to kobiet w popielatej chustce 
do kościoła chodzi. Dopiero 10 lipca br. 
mimo tak słabych danych wyśledziła poli- 
eya matkę tego dziecka w osobie Maryi 
Sanockiej, którą też pod zarzutem zbrodni 
podrzucenia dziecka do sądu oddano.

Wczoraj odbyła się tedy rozprawa głó
wna, Marya Sanocka 18-letnia dziewczyna 
rodem z Jasła, o głębokiem spojrzeniu nie
bieskich oczu przyznała się do czynu i ze 
wzruszającą prostotą opowiedziała smntne 
koleje swego grzechu. W roku zeszłym po- 
rznoona przez kochanka, wstydem wypędzo
na z domu rodzicielskiego, przybyła do Lwo
wa w nadziei, że stan swój ukryje przed 
znajomymi i łatwiej znajdzie zarobek. Dziecko 
oddała na wychowanie, sama poszła za 
mam^ę, żę jednak za dziecko płacić mu
siała! 0 zł., podczas gdy sama otrzymywała 
tytułem wynagrodzenia tylko 4 zł., a nadto 
brakła jej pokarmu, musiała po dwu tygo
dniach ze służby ustąpić, a dziecko odebrać. 
Mróz ostry, głód, nędza i nieodstępna ich 
towarzyszka rozpacz, ogarnęła biedne dziew
czę ; ani sama dziecię wykarmić ani też na 
utrzymanie jego zarobić nie mogła. Za osta
tniego czworaka kupiła mleka i obwinąwszy 
swe niemowlątko zaniosła do kościoła... Tam 
opiece Bożej je oddała, pełna wiary, że 
Matka Chrystusowa ochroni je od niebez
pieczeństwa i uratuje. Istotnie dziecię zdro
we i nie zziębnięte nawet znaleziono i żyje 
ono do dziś dnia — ale biedną matkę sta
wiono przed sąd pod zarzutem, iż dziecko 
swe we wieku, gdy o ratunek własny dbać 
nie mogło, podrzuciła, pozostawiając przy
padkowi jego uratowanie. Trybunał pod 
przewodnictwem radcy Hajderera zasądził 
ją w myśl ustawy i oskarżenia, które wniósł 
prokurator Oleński. Społeczeństwo unormo
wało taki przepis prawny; słuszna jest, że 
ten co gwałci przepisy, unormowane przez 
społeczeństwo, podlega karze, czyż jednak 
na tera skończyły się obowiązki społeczeń
stwa?

Fnndacya im, Franciszka Kocli- 
mana. Dziś odbyło się w sali radnej Wy
działu krajowego posiedzenie komisyi kon
kursowej fundacyi Franciszka Kochmanua 
dla premiowania literatów polskich, pod prze
wodnictwem księcia marszałka. Na posie
dzeniu byli p.: dr. Kubala, Wł. Łoziński, 
dr. Małecki, dr. Piłat, dr. Eadziszewski, dr. 
Wojciechowski, dr. Wład. Zajączkowski i 
sekretarz Wydziału kraj. Komisya przyzna
ła na dzisiejszem posiedzeniu jednomyślnie 
nagrodę w kwocie 1000 złr. autorowi dzie
ła, wydanego w roku bieżącym nakładem 
muzeum narodowego w Kapperswylu pod 
tytułem „Kościuszko11, zaś uagrodę w kwo- 
bie Ś00 złr. prof. dr. Piotrowi Oh mi e -  
l o we k i  e mu  za jego monografie literackie 
o Mickiewiczui Kraszewskim.

Tarnopolska omladina. Pod tym na
pisem przynosi Wiener Tagblatt Szepsa 
wiadomości z Tarnopola o tajnym związku
tamtejszych uczniów seminaryum, o czern w 
swoim czasie już donosiliśmy. Barwne pióro 
korespondenta powiada, że członkowie scho
dzili się nocą (zapewne wieczorem), że ce
lem tego stawarzyszenia tajnego na wzór
pragskiej omladiny było oderwanie gw ałto
wne Galicyi od państwa austryaokiego, Kró
lestwa polskiego od Rosyi, Poznańskiego od 
Prus i ustanowienie niezawisłego Królestwa 
pod berłem króla polskiego. Jako skutek 
tego stowarzyszenia, mającego na celu pro
pagandę czynu — tarnopolski korespondent 
W iener Tagbl., obdarzony widocznie wcale 
bujną fantazyą, przedstawia popełnione w 
roku zeszłym skrytobójcze morderstwo przez 
ncznia Szweda na profesorze gimn. Głowa 
ckim, pozorując to tem, że śp. Głowacki był 
profesorem języka niemieckiego, a Szwedo
wi, który po dokonaniu morderstwa i sobie 
życie odebrał, uczniowie wyprawili okazały 
pogrzeb i grób jego kwiatami okryli. Mię- 
sza tutaj atoli rzecz korespondent Tagblatta 
co najmniej o tyle, że do tajnego stowarzy
szenia należeli przedewszystkiem uczniowie 
seminaryum, Szwed zaś był uczniem gimna- 
zyum. W dalszym ciągu tej korospondencyi 
przedstawione jest, jako dzieło tej omladiny 
tarnopolskiej porozlepiauie na wiosnę b. r. 
napisy na murnch w Tarnopolu „precz z 
Niemcami, śmierć Rusinom". Stowarzyszenie 
to tajne miało liczyć około stu członków,

a jak korespondent W . Tagbl. się domyśla 
było tylko filią lwowskiego i krakowskiego, 
o którem atoli nikt we Lwowie i Krakowie 
nic nie wie. W końcu dowiadujemy się ze 
wspomnianej korespondencyi, że oskarżenie 
przeciw Kazimierzowi Bieniedzkiemu i towa
rzyszom o obrazę majestatu ma być połą
czone z oskarżeniem o ową zdradę stanu, 
jako też, że w czasie pobytu cesarza we 
Lwowie był u monarchy na posłuchaniu 
Krzyworaczka, prosząc, aby zaniechano oska
rżenia przeciw jego synowi o obrazę maje
statu, co cesarz łaskaw:e przyrzekł uwzglę
dnić.

Szkarlatyna w Brodach. Piszą nam: 
Od rozpoczęcia roku szkolnego, panuje w 
mieście naszem szkarlatyna, ale im dłużej 
trwa, tera gorzej z dziećmi, bo dużo umie
ra. Umierają dzieci szkolne i nieszkolne, 
niedawno umarło dwie uczenice z VI. kla
sy. Z trwogą wysyłają rodzice dzieci swe 
do szkoły, bo zdrowe mogą wyjść z domu a 
wrócić zarażone.

Kopalnie nafty w Borysławiu. Bank 
dla krajów koronnych traktuje od pewnego 
czasu z właścicielami kopalń nafty w Bory
sławiu o ich nabycie. Rozchodzi się tu o 
zrealizowanie projektu, który przed kilku 
laty był przedmiotem studyów Zakładu kre
dytowego i który wówczas rozbił się z po
wodu nieuregulowanych stosunków własno
ści kopalń. Uregulowanie jednak tego prawa 
własności już nastąpiło i obecnie największa 
część pesiadłości prawnie należy do gal. 
Banku kredytowego, firmy Gartenberg i Sp. 
i spadkobierców firmy Liebermann. W bi
lansie gal. B:,nku kredytowego udział w ko
palniach borysławskich figuruje w sumie
500.000 zł. Produkcya roczna tych kopalń 
przedstawia wartość około 1,400 000 zł. i 
znajduje zbyt przeważnie w Rosyi. Stosunki 
robotnicze są złe i nieuregulowane. Przede
wszystkiem więc w kopalniach tych potrze
ba uregulować ruch kopalniany i produkcji. 
Jak dotąd, jest prawie pewność, że kupno 
wkrótce przyjdzie do skutku, zwłaszcza, że 
właściciele kopalń znacznie zredukowali swo
je żądania. Prawdopodobnie do kupującego 
konsoreyum przystąpi także wiedeński Bank- 
Terein.

Rodzina carska niespodziewanie, tak, 
jak zawsze, wyjechała w niedzielę wieczo
rem w stronę Krymu. Garowi towarzyszy 
małżonka, następca tronu, wielcy książęta 
Jerzy i Michał, wielka księżniczka Olga i 
książę Mikołaj grecki. Ze Zdołbunowa dono
szą, że pociągi cesarskie przechodziły tam
tędy w poniedziałek. Stacya obsadzona była 
wojskiem, wszystkie inne pociągi zostały 
wstrzymane. Pociągi zatrzymały się przez 
dziesięć minut, a car stanął w oknie wago
nu, nie rozmawiał jednak z nikim; ci co go 
widzieli, opowiadają, że wygląda nieźle i 
że nie zdaje się, aby pogłoski o rozpaczli
wym stanie jego zdrowia były usprawiedli
wione. Carowa znajdowała się w innym 
wagonie. W otoczeniu cara opowiadają so 
bie o nieustającym niepokoju i stanie trwo
gi, w jakim car żyje i o jego szybkich, 
niespodziewanych decyzjach co do celów 
podróży. To zmienne usposobienie umysłu 
cara pozwala przypuszczać, że bardzo łatwo 
nastąpić może powrót do Spały tą samą 
drogą; domysł ten usprawiedliwia okolicz
ność, że wojsko pilnujące całego toru kole
jowego nie zostało odwołone. Fołit. Cor- 
resp. otrzymuje z dobrze poinformowanego 
rosyjskiego źródła w Petersburgu doniesie
nie stwierdzające, że obecny stan zdrowia 
cara nie daje powodu do poważniejszych o- 
baw. Ilość białka, które stwierdzono w wy
dzielinach cara podczas ostatnich sześciu ty
godni, waha się pomiędzy »/4%  a 1 % ;  
jest nadzieja, że przy zastosowaniu odpo
wiedniej terapii, ta nieznaczna ilość prędko 
zniknie. Zresztą będą odtąd częściej wyda
wane biuletyny urzędowe o stanie zdrowia 
cara, ażeby zapobiedz przesądnym pogło
skom. W dalszym ciągu donoszą z tego sa
mego źródła do Folii. Corresp., że pobyt 
cesarskiej rodziny w Liwadyi potrwa przez 
całą zimę. Prof. Leydena, jak zapewnia N . 
fr. Presse, powołano wskutek rady jenera
ła Hurki, którego lekarze przed rokiem jnż 
porzucili prawie zupełnie, (ja którego prof. 
Leyden w Berlinie o tyle postawił na nogi, 
że mógł w niedzielę osobiście przedstawić 
się carowi w Spalę. Car na własne życze
nie poinformowany został o charakterze 
swojej choroby. Mimo, iż w ogóle jest bar
dzo przybity, w Spalę wyjeżdżał prawie oo 
dziennie, a nawet polował kilkakrotnie. Nie 
dalej jak w piątek ubił jeszcze jelenia.

Wielka kradzież wina popełnioną zo
stała ubiegłej nocy w naszem mieśoie. 
Szczegółów kradzieży, ze względu na toczą
ce się śledztwo policyjne podać nie mo
żemy.

Wiktor Konlng, b. dyrektor teatru Gy- 
mnase w Paryżu, autor libreta do „Madame

Angot“ zmarł w Paryżu w domu obłąka 
Dych.

Policya aresztowała wozoraj Jośla 
Koszanera, notowanego już złodzieja, który 
usiłował przez wybicie szyby dostać się do 
mieszkania Chany Bass, handlarki kosztow
ności przy ul. Berka. Josla przyłapano in  
flangranii i osadzono w bezpiecznem 
miejscu

Zguby. P, Jadwiga C. zgubiła wozoraj 
na placu wystawy pulares oraz złoty łań
cuszek.

Olga H. zgubiła na głównej poczcie 2 
kupony, płatne w dniu 1. listopada.

Ze strzelnicy m iejskiej. Zakończe
nie tradycyjnego strzelania o „sól i gęsi" 
odbędzie się na strzeluicy m. w niedzielę 
dnia 7. bm.

Otwarcie sezonu zimowego, klubu 
kręglarzy Tow. strzeleckiego mieszczańskie
go we Lwowie, odbędzie się w piątek 5. 
bm. o godzinie 8 wieczór.

Prośba. Nieszczęśliwy dyeataryusz, sta
ruszek 78-letni, pozostąjący bez sposobu do 
życia i w największej nędzy, mający do te
go chorą żonę, błaga litościwych ludzi o ja
kąkolwiek pomoc. Ignacy Nimpfer ul. Wro
nowskich 1. 2.

Zmarli. W Żabiu zmarł Władysław 
Sidorowicz, rządca dóbr fundacyi skarbko- 
wskiej.

We Lwowie zmarła Józefa Wdłaszkie- 
wiczowa, wdowa po urzędniku Towarz. kred. 
ziemsk.

Sztuki piękne.
Z teatru. Wczorajsze wznowienie „Dwo

ru we Władkowicach* tej najlepszej może 
komedyi Przybylskiego, życzliwie przez pu
bliczność naszę przyjętem zostało, czego 
najlepszym dowodem, że teatr był przepeł
nionym, jak nie zawsze bywa nawet pod
czas premier. Z wielką uwagą i widoczną 
przyjemnością przysłuchiwała się publiczność 
i darzyła oklaskami sztnkę i grę aktorów 
W roli Julii debiutowała panna Marya 
Polkowska, gra jej jednakże nie wywarła 
dodatniego wrażenia. Z pierwszego atoli wy
stępu sądzić nie można.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
„Dora“ komedya w 5 aktach Wiktoryna 
Sardou. Jutro w sobotę „Bal maskowy- wiel
ka opera w 5 aktach Verdi’ego. Występ 
panny Róży Cndekównej, oraz występ pp. 
Aleksandra Mjszugi, Gabryela Górskiej! i 
Henryka Kowalskiego.

* Koncert Juliusza Stanisława Teodo- 
rowicza odbył się wczoraj w sali ratuszowej 
wobec dość licznego audytoryum. Młody 
skrzypek odegrał trudny koncert D mol, 
Romans Polonera A-dur i Allegro Wienia
wskiego, nadto zaś utwory Sarasatego i Sain‘- 
Saens’a, z pewną fiuezyą artystyczną, uwy
datniającą się zwłaszcza w wyrobionej teohni- 
ce; strona uczuciowa nie leży snać w inter- 
pretacyi artysty. Na urozmaicony program 
koncertu złożyły się żywo oklaskiwane pro- 
dukeye „Echa“ i piękny śpiew utalentowa
nego amatora p. dra Czernego, który z sil- 
uem odczuciem odśpiewał znane pieśni Pa
derewskiego i Maszyńskiego.

P. M ieczysław  R e y z n e r  zamieszkały 
stale w Paryżu, chwilowo bawiący we Lwo
wie, prosi nas o zanotowanie, że nie przy
jął przyznanej mu nagrody przez komitet 
sędziów w dziale sztuk pięknych.

* Madame sans Gene powieść Ed 
munda Lepellesiera drukuje w przekładzi - 
polskim petersburski K raj. W  ostatuini 
numerze zamieszcza K ra j już rozdział XX[.
i xxn.

Ostatnie wiadomości.
W węgierskiej Izbie magnatów roz- 

poozęła się d. 3 bm. debata nad swo- 
bodnem wykonywaniem religii. Przeoiw 
ustawie wystąpił ks. kard. Sohlauoh, 
dowodząo, że tego rodzaju reformy 
muszą doprowadzić państwo węgier
skie do ruiny. Rząd ohoe w imię libe
ralizmu zniszozyó podstawy moralno- 
śoi. Bezwyznaniowość już sama przez 
się jest szkodliwa i prowadzi do rewę- 
lucyi, toż przeoież już z tego powody, 
nie powinno państwo jej śoierpieć. Na
ród nie cboe takiej reformy, będąoej 
uświęoeniem ateizmu.

Na wywody te  odpowiedział były  
m inister hr. Csaky, że uznanie bez- 
wyznaniowośoi jes t  „nieodzowną konie- 
oznośoią państw ow ą i że niemoralną 
rzeozą jes t  zmuszać kogoś do w yzna
wania re lig ii- , Argum enta te  ostro

rania prezydenta znajdą poparcie człon
ków rady zawiadowczej.

Jak słychać, wypracowano już budżet 
na rok 1895 i ma on być przedmiotem 
obrad najbliższej rady ministrów. Preli
minarz zwyczajnych wydatków ma wy
nosić 626 milionów tj. o 6 milionów wię
cej aniżeli w roku bieżącym. W budżet 
na rok bieżący wstawiono wyższe cy
fry na inwestycye kolejowe, na pomno
żenie sądów i personalu sądowego s z c z e 
g ó l n i e  w Galicyi. Natomiast figurują 
w budżecie wyższe pozycye z dochodów 
z podatków pośrednich i bezpośrednich, 
jakoteż znaczna zwyżka dochodów z ko- 
leji państwowych.

Jak się dowiaduję, wniesie rząd na 
jednem z pierwszych posiedzeń Rady 
państwa, wykaz dochodów z podatków 
pjśredaich i bezpośrednich aż do końca 
miesiąca sierpnia br.

Poseł antisemicki dr. G e s s i n a n n ,  
którego nazwisko w procesie G e i d e r a  
tak często i w tak niemiłej z tym dżeu- 
telmanem figurowało kombinacyi, uważał 
za stosowne zwołać wyborców, celem zda
nia sprawy ze swoich czynności posel
skich. Relacye dzienników liberalnych o 
tem zgrom idzeniu są bardzo obszerne, 
treść tych sprawozdań, stanowią jedoak 
prawie wyłącznie „uwagi- , z których 
trudno wyrobić sobie pojęcie o przebiegu 
zgromadzenia i toku dyskusyi. Relacye te 
podobne są do sprawozdań tych samych 
dzienników z procesu Geidera, w których 
starano się skrzętnie omijać odpowiedź 
na pytanie, jaką rolę w tej skandali
cznej sprawie odegrało Towarzystwo a- 
sekuracyjne „Pbonix“ i inne podejrzane 
figury.

Słusznie też jedno z pism humory
stycznych wiedeńskich stawia do roz
wiązania zagadkę: „jaką premię płacić 
musi Towarzystwu „Phóuix“ wymusiciel 
(Erpresser), żeby się zaasekurować, iż 
zamiast odstawienia go do sądu, otrzy
ma od Towarzystwa kubana w kwocie 
1000 zł. ?“ Przekonani jesteśmy że „Phó- 
nix“ nie zajmie się rozwiązaniem tej 
zagadki!...

( - D

Nagrody na wystawie lwowskiej
przyznane przez komitet sędziów.

Grupa XXIY.
(Praca kobiet.)

Dyplom honorowy komitetu wystawy.
Krzysztofowiczowa Wiktrrya z Kornicza, 

za kolekcyę okazów z zakresu kobiecego go
spodarstwa wiejskiego. Praktyczne kursa 
dopełniające przy szkole wydziałowej im. 
królowej Jadwigi we Lwowie, za kolekcyę 
robót ręcznych, w szczególności w zakresie 
haftów ozdobnych. Szkoła robót kobiecych 
im. św. Scholastyki w Krakowie, za kolek
cyę okazów robot ręcznych, zwłaszcza w za
kresie szycia białego i haftu.

Medal sloty kom. wyst. :
Szkoła specyalua robót kobiecych w Prze

myślu, za kolekcyę okazów robót ręcznych, 
zwłaszcza w zakresie haftów kościelnych. 
Antonina Deyma z Wiednia, za hafty ozdo
bne. Kolasińska z Poznania, za baldachim 
haftem cieniowanym. Eliza Orzeszkowa, za 
album zasuszonych roślin nadniemeńskich, 
ułożonych we wzory własnego pomysłu, 
dających się zastosować w przemyśle arty
stycznym.

Medal srebrny komitetu wystaicy.
Karolina Bielińska z Szarpaniec, za tka

niny domowe. Bogumiła Yonżyna z Prusi- 
nowa, za likiery domowe. Leontyna Pay- 
gertowa ze Streptowa za konfitury. Zenobia 
Polanowska z Ubienia, za miód i likiery 
domowe. Szkoła stowarzyszenia „Pracy ko
biet* we Lwowie, za okazy szycia białego 
i haftu. Szkoła stowarzyszenia „Pracy ko
biet- w Kołomyi, za okazy robót ręcznych. 
Zakład sierot ks. Sanguszkowej, za odna
wianie starych haftów. Klasztor pp. Zmar- 
twychstanek w Kętach, za okaz haftu atła
sowego na hatyście. Tow. „Zinoczyj krużok" 
w Kołomyi, za nadesłany okaz haftn ru
skiego na wełnianej tkaninie. Karłowska 
z Poznania za szycie, haft atłasowy i ko
ronki. Kornelia Mayerburg z Krakowa, za 
koronki szyte, weneckie i reticello. Antonina 
Maurer ze Lwowa, za koronki klockowe, 
weneckie, duschesse i reticello. Zofia z Wil- 
butowiczów-Kapłońskich Roszkowska, za pra
ce poświęcone ochronkom froebliu^kim. 
Emilia Podynkowska z Krakowa, za odna
wianie starych haftów. Bronisława Poświ-

kowa z Warszawy, za malowania na porce
lanie. Teofila Kriegshaber ze Lwowa, za 
hafty ozdobno. Franciszka Lewicka ez Lwo
wa, za hafty zdobne. Z Mochnackich Mucz- 
kowska, za dywany smyrneńskie. Pankow
ska z Poznania, za makatę i ekran haftem 
cieniowanym. Marya Chlebowska z Krako
wa, za obraz haftowany (malowany igłą). 
Julia Stahlberger ze Lwowa, za dywan go
belinowy i za malowanie na drzewie. Al- 
fonzyna Kanigowska z Warszawy, za malo
wanie na porcelanie i fajansie. Władysława 
Gostyńska ze Lwowa, za malowania na 
drzewie. Marya Wiśniewska z Krakowa, za 
kolekcyę rysunków stosowanych do robót 
ręcznych. Marya Eljasz z Krakowa, za ma
lowania na drzewie. Jadwiga Zaleska ze 
Lwowa, za makatę w stylu odrodzenia. Fe
licja hr. Comello, za okazy haftu „punte 
ungaro“. Władysław Przybysławski z Uciża, 
za popieranie przemysłu domowego włościa- 
nek, a mianowicie za makatę w smaku tu
reckim, wykonaną przez włościanki. Marya 
i Olga Frenklówny, za roboty ozdobne.

Medal bromowy kom. wyst.-.
Emilia Gnoińska z Cieszanowa za konfi

tury. Marya Irsay z Lipnik za konserwy 
szparagowe. Walerya Czerniakowska z Li- 
sieczyniec za wina owocowe. Władysławowa 
Riegerowa z Zimnowody za wędliny i pie
czywo. Szkoła stowarzyszenia „Pracy kobiet* 
w Krakowie za okazy robót ręcznych. Za
kład PP. Służebniczek w Miłkowie za wzo
rowo uszyte i wyhaftowane koszule włościa- 
nek. Zakład PP. Służebniczek w Starej Wsi 
za koronki. Zakład sierot w Pleszowie w 
W. Ks. Pozuańskiem za koronki. Zofia Ko
tlarska, właścicielka prywatnej szkółki froe- 
blowskiej w Żywcu, za zbiór rysunków, 
wyszywanek i plecionek froeblowskich. 0 -  
chronka im. Zimorowicza we Lwowie za 
zbiór robótek froeblowskich. Tadeuszowa hr 
Dzieduszycka za ornat haftowany. Władysła 
węwa Gorgi lewska z Poznania za podwle- 
kanie na tiulu. Anua Łącka z Warszawy 
za ekrany malowane. Dembińska z Pozna
nia za hafty. Jadwiga Grzywińska ze Lwo
wa za koronki naśladowane z paragwajskich. 
Z Nieżuchowskich Korytowska za koronkę 
brukselską. Marya Temme z Prus Zacho
dnich za aplikację kolorową na tiulu. Ka
rolina Alsnerowa za ekran haftem cieniowa
nym. Zofia Niwińska z Wiednia za dywan 
w stylu francuskim. Melania Chorążyna z 
Warszawy za haft cieniowany na atłasie. 
Wanda Kruszewska ze Lwowa za parawa- 
nik malowany. Marya Serkowska ze Stryja 
za kwiaty robione. Twardowska za intarsje 
w drzewie. Br. Lago za parawan malowany 
na zwierciadle. Marya Elsanowska ze Lwo
wa za malowanie na drzewie połączone z 
wypalaniem. PP. Nazaretanki z Chicago za 
ornat haftowany złotem i za hafty na bie- 
liźnie. Zofia Woźniakowska z Koszlak za 
dywany. Marya Fiderer ze Lwowa za po
duszkę haftem arabskim. Zamuliniecka za 
główki z ehleba. Słomińska z Milwauke w 
Ameryce za haft na zasłonie przed Prze- 
najśw. Sakrament. Jadwiga hr Micewska za 
stoliczek malowany.

L ist pochwalny komitetu wystawy :
Hr. Potocka z Bendlowa za roboty szy

dełkowe i filet-giupure. Antonina Ambrozie- 
wiczowa za popieranie przemysłu domowe
go włościanek, mianowicie za koronki wy
rabiane na warsztaciku ręcznym. Kowalska 
z Bobowy za popieranie przemysłu domo
wego włościanek, mianowicie za koronki 
klockowe „idria- i czeskie. Blanka Popła
wska za popieranie przemysłu domo
wego włościanek, mianowicie za haft 
na płótnie, wykonany przez włościanki. Lau 
ra RoseDfeld z Drohobycza za kapę robotą 
filet giupure. Marcela Małachowska ze Lwo
wa za haft cieniowany. Helena Połubińska 
z Warszawy za wyroby z ziemi palonej. 
Bronisława Świdnicka za figurki z glinki 
palonej. Anna hr. Wolańska za ekran hafto
wany na płótnie. Alicya Nowińska z War
szawy za malowanie na drzewie i tkani
nach. Dominikowska ze Lwowa za wachla
rze malowane. Marya Florentini z Warsza
wy za obrazy haftowane Ciechanowska za 
zmyślne zużytkowanie wycinków z gazet 
ilnstrowanych na dekoracyę parawanika.

Grupa XX VII.
(Zabytki pamiątkowe, odnoszące się do muzyki; 

dzieła i instrumenty muzyczne).

Dyplom honorowy komitetu wystawy:

Żarski Tolimir, Warszawa, za wynale
zienie wybornego i należycie wypróbowane
go systemu korygowania skrzypiec.

M edal złoty komitetu wystawy-

Kerntopf i Syn, Warszawa, za piękny 
fortepian koncertowy z doskonałą angielską

mechaniką. Kotykiewicz Teofil, Wiedeń, za 
harmonię o pięknych, charakterystycznych 
rejestrach. Haossler Gustaw, Kraków, za 
wzorowo korygowane instrumenta i za wy
borne imitacye włoskich skrzypiec.

Medal srebrny państwoicy:

Drozdowski J. i Syn, Kraków, za forte
pian i pianino.

M edal srebrny komitetu wystawy.
Lang K. T., Lwów, za staranne wypra

cowanie 4 instrumentów smyczkowych (kwar
tetu). Szebek Fr., Lwów, za wypracowanie 
instrumentów dętych. Konieczny Alojzy, Ja
sionów, za organy. Marecki K., Lwów, za 
fortepian. Jakubowski K., Lwów, za wyda
wnictwa muzyczne.

M edal bromowy komitetu w ysta w y:
Alpiński St., Wiedeń, za klarnety. Kle- 

ment A., Lwów, za rejestr drewnianych pi
szczałek. Wojciechowski T., Kraków, za po
zytywki. Sojkowski M., Przemyśl, za orga
ny. Groholski za organy, Sidorowicz i Śli
wiński, Stanisławów, za pianina. Tow. św. 
Wojciecha, Tarnów, za wydawnictwa pieśni 
kościelnych. Tow. „Bojan*, Lwów, za wy
dawnictwa muzyczne. Hajdecki A., Mostar, 
za pracę literacką o instrumencie: lira da 
braccio.

K R O N I K A .
Lw ów  dnia Ł  października.

Docentura. Minister wyznań i oświe
cenia zatwierdził uchwałę grona pr ofesorów 
wydziału filozoficznego uniwersytetu Jagiel
lońskiego, przypuszczającą poddanego rosyj
skiego dra Maryana Ursyn Zdziechowskiego 
do docentury prywatnej filologii słowiańskiej 
ca tymże uniwersytecie.

Egzamin na nauczycieli szkół wydzia
łowych męskich zdali przed lwowską komi
sją egzaminacyjną: a) z grupy matematy
czno-technicznej pp.: Hałan (pow. Bobrka), 
Hoffmann (p. Radki), Lewicki (p. Sambor);
b) z grupy przyrodniczej: Jaworski, Kowa
lów (p. Drohobycz), Szczurkiewicz (m. Lwów), 
Adamski (p. Brody), Tyszecki (Stanisławów);
c) z grupy historycznej: Frydei (p. Lwów), 
Ujwary (p. Jasło), Skowroński (p. Kolbu
szowa), Kwaśnicki (p. Lwów), Jougan (p. 
Bóbrka).

Honorowymi obywatelami m. Lwo
wa będą na dzisiejszem posiedzeniu rady 
miejskiej mianowani: ks. Adam S a p i e h a ,  
St. hr. B a d e n i i dyr. dr. M a r c h w i ak i.

Raut na cześć wystawców daje komitet 
i dyrekeya wystawy w dniu 14. bm.

(G) Z as łu żo n em u  i ulubionemu przez 
podwładnych radcy sądowemu, a zarazem 
naczelnikowi sekcyi I. we Lwowie p. Mar
cinowi Charzewskiemu urządzili wczoraj u- 
rzędnicy sądowi, z okazyi otrzymanej wia
domości z Wiednia, że został miauowany 
prezydentem sądu obwodowego w Stanisła
wowie, miłą niespodziankę. Pod przewo
dnictwem radcy Bojarskiego udali się oko
ło 4. po południu do binra nowozamiano- 
wanego prezydenta. Zdziwionemu naczelni
kowi nieBpodzianem zjawieniem się w biu
rze wszystkich urzędników, wyjaśnił w krót- 
kiem a pięknem przemówienia radca Bojar
ski, powód i cel tych odwiedzin, a złożyw
szy imieniem wszystkich serdeczne życzenia 
wręczył otrzymauy telegram. Niespodziewa
na wiadomość i owacja tak rozczuliła p. 
Chorzewskiego, że ze łkaniem dziękował 
swym podwładnym a zarazem przyjaciołom, 
za okazaną życzliwość słowami: „Mianowa
nie moje zawdzięczam tylko wam panowie, 
bo swą pilnością i pracą-pomogliście mi do 
awansu, który jest właściwie waszą zasłu
gą." Doraźnie urządzona serdeczna, szczera 
i niekrępowaua ta owacya, świadczy wymo
wnie o sympatyi i życzliwości, jaką sobie 
nstępujący naczelnik, swem przyjacielskiem 
a zarazem wysoce taktownem postępowaniem, 
zdobył wśród podwładnych.

Serdecznie pożegnano w seminaryum 
we Lwowie, dyrektora p. Ludwika Dziedzic 
kiego, który zamianowany został inspektorem 
krajowym. Po naboż óstwie zebrano się w 
sali konferencyjnej, gdzie żegnała dyrektora 
najpierw dziatwa, następnie uczennice szko
ły ćwiczeń, dalej kandydatki wszystkich 
czterech kursów, a wreszcie koledzy i kole
żanki, którzy wręczyli mu piękne album 
pamiątkowe.

Dramat, jakich nie brak. Kościelny 
00. Bernardynów znalazł przy zamykaniu 
kościoła w d. 14 lutego br. w ławce nawy 
bocznej kilkutygodniowe dziecię owinięte 
starannie w poduszki, z fUszeczką mleka 
pełną i ssawką w usteczkach. Dziecię zda
wało się być zupełnie zadowolone z siebie 
i swego otoczenia, bo do pana kościelnego

kie i pełne, delikatnie rysowane, jak mó
wimy my malarze... Lecz, gdy lśniąco- 
białemi, silnemi zębami usta przycisnęła, 
występował na nio rys zmysłowości, pra
gnienie używania., brutalny... pospolity 
nawet, powiedziałbym !

— Powiedz, jeżeli ci to przyjemność 
3prawia.

— P rzy jem n o ść . . .  — Weslohnienie 
wydarło mu się z piersi. — Ab, tak, na
turalnie sprawi mi przyjemność, ogromną 
przyjemność... przecież to historya komi
czna...

I  mówił już w szybkim tempie.
— Tak, była piękną. Nos, oczy, usta, 

włosy i wszystko... wszystko było u niej 
piękne. Matka jej była wdową po majo
rze i wynajmywała pokoje umeblowane. 
Znajomość zrobić było łatwem. I  razu 
pewnego zasiadłem na okrągłym balko
nie a naokoło mnie była atmosfera bło
gości. Wiesz, zapalam się łatwo i łatwo 
nazywam siebie szczęśliwym. Było to 
w kilka miesięcy po twoim odjeździe. 
Dopóki ty tu byłeś nie zwracałem głęb
szej na nią uwagi. Później dopiero . . .  
Z tobą zadawalnialiśmy się wpatrywa
niem w piękność kobiety i wystarczało 
nam zupełnie poznać jej nazwisko... Ba- 
beta Elze... Ale potem... piekło 1

Wyciągnął rękę po próżny kieliszek.
— Nalej mi jeszcze, stary przyja

cielu.
— Na zdrowie.
— Ty... Ale ty stałeś się milczącym.

— Słucham i oczekuję twego opo
wiadania.

— Dobrze, inaczej nigóybym mojej 
historyi nie skończył. A więo nająłem u 
nich mieszkanie i byłem Babety tak bli
sko... blisko... No i naturalnie pobraliśmy 
się. Wdowa po majorze uważała na przy
zwoitość i moralność, to znaczy na urząd 
stanowy. Boże, widzę już kazanie w two
ich oczach, ale nie mogłem przecież szu
kać ciebie pod równikiem, by zasięgnąć 
twojej rady, i nie mogłem czekać na 
twój powrót, nie mogłem, nie. Proszę, 
nie patrz na mnie z tym niemym wy
rzutem... Masz słuszność. Twoje mądre, 
umiarkowane rady, gdy szaleństw się 
chwytałem, zawsze mi na dobre wycho
dziły, ale w tym wypadku na roztropne 
namysły i korespondencję z tobą, gdzieś 
po szerokim świecie bujającym, nie było 
czasn. Musiałem ją posiąść, nie mogłem 
bez niej żyć. Oh, ona mi przyrzekła, że 
będzie skromną i niewymagającą, że bę
dzie pięknie gospodarować... byle tylko 
ze mną. Słyszysz... ona mi przysięgała, 
że mnie kocha 1

— Krzywoprzysięstwa w miłości są 
zawsze bezkarne.

— Rzeczywiście? A może! Słuchaj 
jednak dalej. Teraz dopiero przychodzi 
najkomiczniejsza historya. Moje mate- 
ryalne stosunki znasz... Miałem, jak zwy
czajnie między malarzami, wiele dłngów 
a nic pieniędzy. Lecz potem jednego dDia 
miałem wiele pieniędzy, a żadnych dłu
gów i byłem, jak to mówią, w uregulo

wanych stosunkach. Właś iwie, ty wiesz, 
miałem zawsze szalone szczęście. Przez 
całe lata malowałem a nikt na to uwagi 
nie zwracał. Aż naraz j j den krytyk od
krył we mnie coś z Bóklina, drugi w 
tym samym dniu pochwalił mnie, śe tak 
święcie trzymam z diisseldorfską trady- 
cyą, a dwóch innych twierdziło, że pod
chwyciłem prarafaelowski tic, jakbym 
podpatrzył Millais’* lub Rosettiego. Nad
zwyczajna zgodność w sądach... mnie 
jednak pomogły idyotyczn® ich gadani
ny i świat zwrócił lia  I° n '0 , ®Woją uv a- 
gę. A potem, gdy mnje s'%źęca buda 
sztuki — znasz przecież to gniazdo — 
zaminnowała profesore™, ponieważ Rho- 
dena, który wyjeeoał do Włoch, tak 
znakomicie i — ^eZ ^po g ro d zen ia  zastę- 
powaŁm, byłe™ skończonym człowie
kiem. Byłem j^ re su ją cy m  chłopcem, 
z pięknie pv*ye,§fą brodą, długiemi ciem - 
nemi włosami, oficerem w rezerwie z od
powiednią postawą, profesorem, a do 
tego malowałem! A rtysta!! Więcej nie 
potrzeba. Kto pisze, śpiewa, maluje, gra, 
bywa wszędzie proszonym i przyjmowa
nym i coś znaczy na świecie. I  ze mną 
tak było. Dwie córki dwóch radców ko
mercyjnych chętnie byłyby pozwoliły, 
bym złoto ich posagów przemalował 
a la Bóklin, lnb nawet je same, choćby 
jako Zuzanny w kąpieli. I  jeszcze jedna 
blada siostrzenica wpływowego kolegi 
pozwoliła byłaby się uszczęśliwić, ale ja  
wziąłem Babetę.

(C. d. n.)

Sprzedany obraz.
Nowela.

U lricha Franka.

— Ależ to prawdziwie komiczna h i
storya...

W kątach ócz drgały mu jeszcze łzy, 
a na wąskich ustach przewijał się zwię
dły uśmiech.

— Prawdziwie komiczna historya — 
i zaśmiał się głośno, lecz śmiech jego 
brzmiał jak przytłumione westchnienie. 
Naraz przestał się śmiać. Pod wesoło
ścią, gdzieś głęboko, taiło się cierpienie.

— Wiesz — odrzucił cygaro i ner
wowo odsunął kieliszek z winem — bar
dzo to pięknie, żeśmy się Znowu w ży
ciu spotkali i że tak bardzo nam... we
soło !

— Z pewnością.
— Lecz powiedz prawdę, byłeś tam 

rzeczywiście, widziałeś wszystko.
— Tak.

I ludzie sa wszyscy zupełnie 
czarni ? J 1 F

Krajowcy, naturalnie...
— Komiczna historya. I  jakżeż wy- 

glądają te czarne bestye?
winłT* przyzwoicie 1 Można wśród
nich żyć spokojnie, Dyle ich nie rozdra
żnić i nie zniechęcić. Nie sa złymi 
przeciwnie, są to ludzie Bpokojńi i nai

wni. Dzikość leży w ich krwi, a nie w 
sposobie myślenia.

— DziwneI Czarne ciała a białe du
sze.. U nas zestawienie tych kolorów 
jest zupełnie przeciwne. Każdy jest biały 
i gładki i ślicznie wypolerowany... na 
zewnątrz. A w piersiach czarne psie 
dusze.

— No, nie jesteś zbyt miłym.
— Mój B o że , każdy sadzi podług 

własnych doświadczeń, a spostrzeżenia z 
jednostek przenosi na ogół. Jest to stara 
metoda i najlepiej wypróbowana.

— Co się z tobą dzieje? Jesteś... taki... 
taki...

— Powiedz otwarcie... komiczny... 
bardzo komiczny. Nie wezmę ci tego za
z^e • u-— Nie poznaję cieDie.

  Widzisz... Ty odbyłeś p idróż oko
ło świata, widziałeś ludzi najdzikszych... 
a ja  tu tymczasem przeżyłem coś.. Ah, 
powiedz sam, czy to nie jes t  bardzo a 
bardzo komicznem. Ty podróżujesz po 
najdalszych zakątkach ziemi, a ja  tn sie
dzę cicho i przechodzę... przeżywam cos... 
wiesz... w duszy, co dosięga aż do szpi
ku. Było to, mówię ci, piękne a komi
czne,..

Obaj zamilkli. Podróżnik nie miał 
nie do opowiadania, a ów drugi miał 
tyle, że musiał dopiero myśli zbierać.

— Dobre wino... nieprawdaż...
— Tak, bardzo dobre — odparł po

dróżnik. A potem d oda ł: Franciszku,

zdaje mi się, że chciałeś mi coś opo
wiedzieć.

— Ah, tak! — Zawahał się chwilę, 
lecz nagle zaczął opowiadać.

— Przypominasz sobie... tę .. Babetę...
— Babetę?
— Z ulicy Ansbaeha...
— Ulica Ansbaeha... Babeta... ah, tę 

vis d vis na okrągłym balkonie...
— Ta sama. Pamiętasz ba lkon .,
Ale drugi przerwał mu.
— Babeta, naturalnie pamiętam. 

Smukła postać, z zadartym noskiem.
— Fe, nie śmiej się z zadartych no

sków... Odkąd poeci zadarte noski uczy
nili w romansach symbolem pięknej, 
śmiałej osóbki... zresztą, mniejsza o to. 
Życie z biegiem czasu stało się tak ba- 
nalnem i powszedniem, że nic już nie 
w yraża; nosy więc przynajmniej muszą 
coś wyrażać, mówić muszą własną mo
wą... Nosek Babety wyrażał także coś... 
coś pociągającego, zwycięskiego, a jej 
nozdrza formalnie drżały temperamen
tem...

Zatrzymał się chwilkę, wypił kieliszek 
wina jednem pociągnięciem i mówił d a 
l e j :

~7 A oczy! Migocąca wod.il Ciemno
niebieskie i wilgotne, a naraz rozpłomie
niały się ogniem i skry rzucały. Spra
wiały wrażenie knli torpedowej, która 
cicho w głębinie wód spoczywa i nagle 
zapala się z głośnym hnkiem... Widzia
łeś to kiedy... Paląca, ognista woda... 
przerażająco piękna. Ty, a usta?! Mięk-

o d n o w i ć „ C r a a E e t ę  M a r o d o w ą * 4 !
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obijali dwa prawosławni biskupi ru 
Diuńscy i pa trvarcha  serbski Bran 
kowicz.

Na tem  d y sk u s ję  przerwano.

Alarmujące te legram y londyńskie, 
Wywołane jak o b y  niespodzianem zwo
łaniem gab ine tn  angielskiego na  n a ra 
dą, są podobno bąkiem giełdowym, a 
na  każdy  sposób przesadne. S an rz.e- 
ozy na polu w ojny chińsko-japońskiej 
sam przez się w ystarczy  do zwołania 
gabinetu. Japończycy  już  podobno za 
grażają nie jeno Makdenowi, stolicy 
Mandżuryi, ale i samemu Pekinowi, na 
■Wodach chińskich i koreańskich g ro 
madzą się coraz znaczniejsze siły wo
jenne mocarstw europejskich, a pogło-- 
ska o wkroczeniu Rosyan do Korei 
musi zwracać uwagą, choćby tylko po 
głoską sią okazała.

Podnosiliśmy już przed kilkoma 
dniami, że zdam em powszechnem u s tą 
pienie Decraisa z posady ambasadora 
francuskiego w Londynie a przezna
czenie br. Couroela na  jego  miejsce, 
Uważane je s t  powszechnie za krok ży 
czliwy dla Anglii, i niepodobna z rozu
mieć, jak  najnowsze telegram y fak t ten 
w  duchu przeciwny m przedstawiać mogą. 
Nie może też sprawa Madagaskaru da 
wać Anglii poehopu do iry tow ania sią. 
P ro tek torat Francyi na tej wyspie je s t  
przez m ocarstw a n z n a n y ; wysłannik 
rządu francuskiego Lemyre dopiero co 
przepłynął koło Zanzibaru i przed 13 
bm. nie bądzio mógł przybyć do Tama- 
tare, a do Antananarivo (stolicy Madn 
gaskaru) przybądzie dopiero po otwar
ciu parlam entu  Howasów. Rząd fran
cuski zaś niczego nie uczyni, dopóki 
nie o trzym a sprawozdania o wyniku 
jego  m isj

Z Japonii nadcnodzi w adomość d z i
wna, że rząd, k tóry  tak świetne odno
si sukcesa wojenne, przy wyborach do 
japońsirifii Izby  posłów - pobity zo^ał,  
miano wic e wybrano 109 zwolenników, 
149 przeciwników rządu i 39 niezawi- 
s mb. Rzecz jed n ak  pewna, że parla
m ent uchwali fundusze na dalsze p ro 
wadzenie wejny.

Z Shangaju  d o n o szą : W Pekin ie
wzrasta wrogie usposobienie przeciwko 
cudzoziemcom. Obawiają s.ę zdobycia 
Pek inu  przez Japończyków, gdyż  rząd 
chiński nie może ufać swoim żołnie
rzom z powodu panując ego pom.ędzy 
nimi niezadowoleniu.

Londyńskie „Biuro Reutera11 donosi 
z T ie n ts in : Krąży pogłoska, że dnia 
28. września widziano flotą japońską  
o dziesięć mil od Schen hai-KwaD, k tó 
re  oddalone j e s t  od Fekm u o 200 mil 
(BO mil naszych) Znaczne siły zostały 
tam  wysłane przez Chińczyków, abj 
przeszkodzić wylądowaniu wcjsk ja
pońskich. Urzędowa depesza donosi, że 
przybyło 6000 Japończyków w okolice 
latoki Possieta na granicy rosyjskiej.

lub konweneye nie dotyczą interesów 
Austro-W ągier. Podp. Piroczanacz.

III. Austro - W ągry gw arantują  na 
wszelkie ewentualności tron serbski dy- 
nastyi Obrenowiczów.

IV. A ustro-W ągry  zobowiązują sią 
zostawić Serbii zupełnie wolną rąką 
wobec Bułgaryi i zabezpieczyć jej 
wszelkie korzyści, jakie Serbii ewen
tualna wojna z Bułgaryą przynieść mo
że. Podp.: M jatowicz, Piroczanacz, Khe- 
venbii!ler.

Podpisani na interpelacyi zapytują, 
czy to prawda, że ta konwąneya zawar
ta  została w r. 1882 i jeszcze dotych
czas ma moc obowiązują ą ?

Na interpelacą tę odpowiedział Kal- 
n o k y : Radykalne stronnictwo w Serbii 
już dawno kolportowało w prasie ów 
tekst konwencyi i nawet ja  sam czy
tałem go w jakiemś piśmie. Jest  od 
jednak apokryfem ; nigdy żadna podo
bna konwencya w r. 1882, gdy byłem 
ministrem spraw zewnątrz, za w graną 
nie była i być może, że tekst ów wymy
ślonym został z powodu jakiego poro
zumienia z ow^ch czasów co do sto
sunków serbskich. Dziś jednak wszyst
kie porozumienia straciły swą aktual- 
uość i nie mogłyby zawierać takich 
absurdów jak  ów tekst niebyłej kon
wencyi.

Delegacye wspólne
B udapesz t d. 4. października.

Interpelacya wniesiona ńa wczoraj- 
szem posiedzeniu delegacyi austryackiej 
przez dep. Pacaba i tow. w skrawie 
konwencyi militarnej miądzy Austro- 
W ągram i a Serbią, zawartej rzekomo 
i r. 1882, opiewa:

W  kom isji  budżetowej delegacyi 
austryackiej twierdzono, że żadna kon- 
ifencya z Serbią nie została zawarta. 
Podpisani pozwalają sobie przedłożyć 
ministrowi następującą konwencyę z 
lierbią, która w niemieckjm przekładzie 
franou. kiego tekstu b r z m i :

I. Serbia obowiązuje sią nieść Au- 
strO-"Węgrom pomoc do utrzym ania a 
Swentualnie do przywrócenia porządku 
i* pokoju w krajach okupowanycn

II. Serbia zpbow.ązuje się z nikim 
nie  zawierać wojskowych konwencyj, 
■tni też nie Zawierać z żadnem innerh 
państwem trak ta tów  bez wyraźnego ze
zwolenia Austro-Wągier, pod warun
kiem. że zezwolenie takie nie będzie 
derbii odmówione, o ile t rak ta ty  te

Z komisyi podatkowej.
W iedeń d. 4. października.

Nieustająca komisya podatkowa obra
dowała wczoraj wieczorem, ponieważ 
godziny poranne zajęły przygotowawcze 
obrady subkomitetu komisyi nad poda 
tk^em zarobkowym od przedsiębiorstw, 
zobowiązanych do publicznego składa- 
Dia rachunków.

Na wieezornem posiedzeniu refero
wał poseł A b r a h a m o w i c z  o roz
dziale II. Przy §. 85. o „określeniu 
opodatkowanego1* wywiązała się dłuż
sza dyskusja .  Najpierw poseł Wrabetz 
popierany przez posła Mengera i G ros
sa wniósł, aby len podatek nie nazywał 
się podatkiem zarobkowym. Podatkiem 
zarobkowym nie może być nazywanym 
podatek, który wymierzanym je s t  we
dle stosunku procentowego od czystego 
dochodu. Podatek zarobkowy jes t  dani
ną, którą uiszczają zarobkujące przedsię
biorstwa wedle pewnych cech. Podatek 
zaś, który od czystego dochodu procen
towo jest wymierzany, jess podatkiem 
dochodowym, a nie zarobkowym. Na . 
stępnie wnieśli p. L e w i c k i  i Wra- 
betz rozdzfął wymienionych w § 83. 
przedsiębiorstw, podpadających pod ten 
podatek : Ci, którzy mają na celu osią
gnąć zysk, powiuni być rozdzieleni od 
tych, którzy mają cole ogólno pożyte
czne. Minister P lener zgodził się, by 
nazwa „podatek zarobkowy11 odpadła. 
Wobec tego cofnęli pp. Lewicki i Wra- 
betz swój wni-.sek, poczem §. 83. nie
zmieniony został przyjęty. D > §. 84., 
wymieniającego przedsiębiorstwa, które 
od tego podatku są uwolnione, postawił 
p. Doblhi ff następujący dodatek : „Od
opodatkowania uwolnione są także sto
warzyszenia gospodarcze do wyrobu 
nawozów, maszyn rolniczych etc., oraz 
do wspólnego przerabiania i zbytu go 
spodarczych produktów, jeżeli działal
ność tego stowarzyszenia obraca się w 
granicach gospodarczego ruchu i nie 
zawiera w sobie żadnego przedsiębior
stwa, które w zwykłym ruchu podlega 
opodatkowaniu". Dodatek ten przy
jęto.

ehnego głosowania — poczem powzię
to jednom yślną uchwałę, oświadczają
cą sią p r z e c i w  powszechnemu gło
sowaniu, a natomiast żądającą zniesie
nia prawyborów i zaprowadzenia ta j 
nego głosowania. W końcu wyrażono 
podzięką posłowi i uchwalono m u je 
dnomyślnie wotum  zaufania.

W iedeń d. 4. października.
Poseł do Rady państwa hr. S tuergkh  

zamianow any został radcą ministeryal- 
nym ex tra  s tatum  w m inis ters tw ie  o* 
światy, a poseł do Rady państw a prof. 
Schuklja (Słowieniec) zamianowany zoj 
stał dyrektorem  wydaw nictw a książek 
szkolnych z charak terem  radcy dworu.

W iedeń d. 4. października
FremdenUatt donosi: Za dni kilka już 

ogłosi W iener Ztg. odznaczenia z okazyi 
pobytu cesarza w Galicyi. W liczbie od
znaczonych ma być także jeden z reda- 
daktorów polskich.

B udapesz t  d. 4 pszdziernika.
Aleksander, król serbski przybądzie 

tu 14 października.
B e lg rad  d. 4. października.

Pewnem już jest, że walne wybory 
do skupczyny będą naznaczone dopiero 
na pierwsze dni przyszłego kwietnia. 
Pewnem też jest, że król Aleksander 
nigdzie sią tego roku nie zjedzie sią ze 
swoją matką. Liberały bardzo za złe 
mają Natalii, że skrzętnie koresponduje 
z radykałami.

B e lg rad  d. 4. października.
Przez odkryte niedawno defrauda- 

eye w zarządzie monopolu tytoniowego 
ponosi skarb szkodą przeszło na milion 
franków.

P e t e r s b u r g  d. 4. p a ź d z ie rn ik a .

nieobecność cara bieg spraw państwa 
nie ucierpiał.

Zaślubiny carewicza będą prawdo
podobnie odroczone na czas nieozna
czony, jednak o zerwaniu małżeństwa 
n ik t  dotąd nie myśli. P ak tem  jest, że 
Pobiedonoscew wystosował do ks. Ali- 
cyi list, k tóry  ze stanowiska niemiec
kiego i ze stanowiska ewangielickiego 
co najmniej je s t  nieprzyzwoity.

P a r y ż  d. 4. października.
Drugi międzynarodowy kongres u- 

rzędników kolejowych został tu  wczo
raj otwartym. Zamierzonem jest  u tw o 
rzenie  syndykatu.

P a ry ż  d. 4, października.
Oawlois zapewnia, że ks. Orleański 

ani sią do Brukseli nie przenosi, ani 
nie żeni. Ojciec pozostawił m u  zaledwo 
20C do 300 tysięcy franków renty, więc 
za mało na  prowadzenie domu książę
cego, jakoż subweneye dla organów or- 
leanistowskich ustaną.

R zym  d. 4. października.
Były włoski minister wojny, jenerał 

Pel lou i  udaje sią do Szwajcaryi i N ie
miec dla zbadania tamtejszych urządzeń 
w e k o w y c h .

L o n d y n  d. 4. października.
Zgorzała wielka drukarnia firmy Al- 

derman i Cooca w L e e d s ; 800 robotni
ków pozostało bez zajęcia; szkodę obli 
czają na jakie dwa miliony zł.

Garnizon w Hongkong i angielska 
m arynarka na  wodaoh chińskich mają 
być wzmocnione. Rząd indyjsk’ ma 
trzymać 7000 ludzi w pogotowiu do 
przewiezienia do Hongkong.

K o lo n ia  d. 4 października.
Koln. Ztg. wyraża przypuszczenie, 

że Franoya przez zamianowanie Cour- 
cela ambasadorem w Londynie pragnie 
zaznaczyć, iż wobec Anglii w ostrzej
szym tonie wystąpić zamierza.

Zwołanie angielskiej rady
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

L o u d y n  d. 4.
Z powodu nagiego

października, 
zwołania rady

| ministeryaluej krążą tu najrozmaitsze 
pogłoski, m iądzy innemi, że stosunki 
miądzy F ran cy ą  a Anglią z powodu 
sprawy Madagaskaru wzięły nieszczę
śliwy obrót. Pozytywnych jednak wia
domości brak  dotąd zupełnie.

W  dobrze zazwyczaj poinformowa
nych kołach utrzym uje sią wiadomość, 
że zwołanie rady ministeryalnej doty- 

wojska rosyjskie w kroczyły do K ore i.(czy  prawdopodobnie wojny chińsko- 
Natomiast w kołach politycznych s t a - ! japońskiej> a mianowicie pogłoski, że

wojska rosyjskie przekroczyły ju ż  g ra -

W  myśl rozporządzenia m in is tra  
prawiedliwości odbędzie sią cała roz 
prawa sądowa w sprawie krożańskiej 
w Wilnie przy drzwiach zamkniętych.

Rozprawa rozpoczęła sią onegdaj. 
Dia publiczności i dziennikarkich sp ra 
wozdawców wstęp wzbroniony.

P e te r s b u rg  d. 4. października.
Nowoje W remia  zaprzecza, iakoby

T e l
P ilzno  d. 4. października.

Wczoraj przedpołudniem odbyło się tu 
zgromadzenie wyborcze, zwołane przez 
posła do Rady państwa ks. Adama 
K o p y c i ń s k i e g o ,  na które jaw iło  
się przeszło 50 włościan. Z/ebraniu 
przewodniczył pan Stępiński. Obszerną 
dyskusyę wywołała sprawa powsze-

nowczo zapewniają, że w Władywo- 
stoku (uiedaleko Kore’), Ro*ya koncen
truje eskadrę, i że pod pozorem pości
gu za zbiegłymi z Sybiru 2.000 ska
zańców, wyprawi znaczny oddz al woj
ska do Korei.

W  Odessie i okolicy zakupuje rząd 
turecki konie dla swojej kawaleryi.

Bor l in  d. 4. października.
Onegdajsze trzęsienia ziemi w Dort

mund były silne, połączone z hukiem 
ogromnym. W  jednej szkole zawalił się 
piec, dzieci poczęły uciekać, i w :ele się 
w pośpiechu mocno potłukło na scho
dach.

B erlin  d. 4. października.
Poświęcenie 132 sztandarów przed 

pomnikiem Fryderyka Wielkiego odbę
dzie się dnia 18. października wobec 
wielu panujących książąt niemieckicn 
i króla  serbskiego Aleksandra.

B e r l in  d. 4 października.
Koln. Ztg. zaprzecza podanej przez 

K rem . Ztg. wiadomości, jakoby w Ro- 
syi miano ustanowić rejencyę.

O zdrowiu cara przychodzą ciągle 
niepokojące wiadomości.

Podróż carewicza do Darmstadtu 
nie tyle na życzenie cara, ile z porady 
lekarskiej została zaniechaną.

Rodzina carska przepędzi zimę na 
Korfu, a tym  czas im w Petersburgu 
wydano mnóstwo zarządzeń, aby pod

nicę. W  takim razie Anglia musiałaby 
poważnie wystąpić w obronie swego 
stanowiska w kwestyi koreańskiej.

L o n d y n  d. 4. października.
Dla wszystkich portów na Madaga

skarze ogłoszono blokadę. Francuski 
generalny rezydent otrzymał już in- 
strukeye na  wypadek wybuchu rozru
chów celem oetrzeien:a francuskich ko
lonistów.

Wiadomość ta  deprymująco 
lała na  giełdę.

Wiadomości giełdowe.
(Z Izby handlowej).

Lwów , dnia 4. października 1894.
Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 215 00 do 218'00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-— do 289-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-— do 
420-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 2 11 ' - .

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110—  do 110-70. 4‘/s%  los. w 50 lat. 
100—  do 100-70. B an tu  Krajowego 4V,°/„ los. w 
51 lat. 100-u0 do 109-70. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 96*50 do 97*20. Towarz. kredyt gal 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4 %  los 
w 411/, lat. 97-50 do 98’20. 4%  los. w 56-latacli 
96-50 do 97-20. 4*/a °/o 1°8- w 52 lat. — do

O bligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-60 do 97'30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5°/„ w. a. II. em. 102‘20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do —■—. 
4 ‘/ ,° /0 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 95'70 
do 96-40. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-70 do 96 40.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28—  
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5 96. Napo- 
leondor 9*85 do 9-95. Półim peryał 10-15 doOO'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-32-— do 1-35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-90 do 1-34 - .  100 marek 
niemieckich 60 8 ) do 61 2 ).

Tl iedeń  d. 4 października.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 369-37, węgierski bank kredytowy 
465-50, anglobank 167-50, landerbank 266 80, ko
leje państwowe 364 50, lombardy 106-87, elbethal 
—•—, akcye tytoniowe 223 50, alpiny 86-50, 
renta majowa 98-90, węg. renta złota 121-76, 
węgierska renta koronna 98-35, austr. renta ko
ronna 97"80, losy tureckie 66-50, unionbank 
279-50, marki — •—, ruble —•—.

B erlin  d. 4. października.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223"— (369-47), lombardy 44-— (107-36), 
węgierska renta złota 1)9-50 (121-88), węg. rei ta 
koronna 219-25 (133-96). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit/U.

F ra n k fu r t  d. 4. października
(Telegram Oaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 301-12 
(369-45), lombardy 89-37 (106*99), węg. renta 
złota 99 — (121-37), węgierska renta koronowa 
93-— (96-69).

Stan  pow ietrza . Wczoraj popołudniu 
i dziś rano było pochmurno, w nocy padał 
deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 5. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 
4 m sek

Sredi ia temperatura doby pozostanie 
około -j-10°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a wzg gdna wilgotność powietrzu 
okcło 80

Opad deszcz nieznaczny.
Dziś dnia 5. października: św. Płacy da. 

— św. Zacz. św. Joana.

H a d a s ł a n e .

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. M adeysk i
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Z rynków towarowych.
Z k rak o w sk ieg o  Z a k ła d u  kon tnm acy jnego  

n a  P rą d n ik u .
T a rg  n a  n ierogaciznę.

Przypędzono na targ 1. i 2 października sztuk 
: 2114. — Notowano: prosięta —■— z ł; chude 

o d d z i a - ] — Zł-, mięsne — •— zł. Wszystko za parę.
Tuczne płacon> 36—41 et za klg. żywei wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 20>4 sztuk.
Z kompetentnych kół zaręczają, że : -A. Gottlieb, dyrektor targu.

. ,  , ,  , ■ , , , - ■  i W iedeń d. 4. paź ln em . Ruc-b na dzisiejszej
wiadcm ~c ta  je i tendencyjnie wymy- giej,jzie znacznie się poprawił. Ceny utrwaliły
śloną Prawdziwą przyczyną zwołania się i na każdym artykule nieznacznie podskoczy

ły. P łacono: pszenic i na wiosnę po złr. 682 
do 6 84, żyto na j rsicń 5-48, żyto na wiosnę po 
zł. 5'90 do 5 94, kukurudza na maj-czerwiec 
5,97 do 6 01, owies na jesień 6-06 do 6 t'8, owiez 
na wiosnę 6 16 do 6 -18.

W iedeń 4. paź Iziern. Spirytus kontyngento
wy 15'50 do 15-70.

rady ministeryalnej ma być obawa o 
los Europejczyków w Cbinacb.

P a ry ż  d. 4. października.
W  skutek  doniesień o zwołaniu a n 

gielskiej rady m inisteryalnej prasa pa 
ryska gwałtownie w ystępuje przeciw 
Anglii.

P a r y ż  d. 4. października.
Z urzędowych stren zaprzeczają  po 

głoskom o blokadzie Madagaskaru.
L on d y n  d. 4. października.

Jakkolwiek przyczyny  zwołania ra- rowa, 
dy ministeryalnej nie są jeszcze zna- ^r- ^

ki,

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 października.

Hotel Zorża. M. Gorayska z Moderów- 
J .  Rozwadowska z Kunowiec, L. Halle- 

W. Mańkowski, dr. S. Chmurski i 
Kaden z Krakowa, J. Baranowski z

, . , , . . Trzebini, S. hr. Mieroszewski z Budołowiec,
ne, u trw ala się coraz bardziej przypu- ;A Wisz’niewski j A WitkowSki z Pliclio-
szczenie, że zwołaną została dla obro- wa> A z awadzki z Białobóżnicy.
ny intere.-ów angielskich na  dalekim
wschodzie.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•v*-).>.iuj ic j oii 1 . maja l«P4.

('Cp.an hr.ntnsin )

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od* 6 
do włącznie S l j g )  

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15 6 do Ił|, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

Suczawy
Husialyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pes«tu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

3-08 6-01
6-01

2-48

2-34
1016
10-16

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez T ar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz 
8tryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosieliey, Bephó- 
methu n. S. i Czudyna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszk-dua, 
Peszt,i i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

6-01

10-05

9-49

Pociąg
osobowy

9-36
9-36

9 36

9-10

9'46

9 21 
8-13 
813

8-24

9-10
2-38

9-23

6-4S
6-46

12-46
6-46

6-21

5-55
1-03

l'03
5-21
5-21

12-46

>■36 
| Śri

9-S6

7.11

Pociąg
osobowy

3-00 1046 5 S6 11-11 7 -si
• HJ-46 5-26 • 7-41

10-46 . . 7  si

. . 5-26 •

. 7 46

. 1046 5-26 . .

6 44 3-20 10-16 10 50 •

6-58 3.32 10-40 u -ss
6 51 1051 3-31 1106
6-51 3 31
6-51 • 1 1 1

10-51 • 1106

6 51
6-51 . 10-51 . H-06
6-51 3 31 ,
, 9 56 7  si

9 56 , .
• • 6 16 10 26 •

fi-16 7-46
• • I0-Z6 7 -46 •

•
■

10 26 
3-41

• •

Ĵ2Ls ‘ k a r o i n y
w e w sz e lk :ch  g a t u n k a c h ,  w yr. b ia n e  n a  jajach pod gwa

rancją s, r /.ed a je

Pierwsza parowa fabryka wyrobów spożywczych 
B o g d a u ó w k s r  L w ó w

p o c z ta  dworzec Łolejowy Lwów, w ła s n y  s k ła d  i s p rz e d a ż  
w e Lwowie, plac Halicki, ulica Wałowa 9.

Plbryka , urządzona wzorowo , przerabia oinsfo przy oibrzymiem 
c iśn ien iu  k ilkusef a tm o -fe r , wskutek czego makarony te są ta k  le k 
ko s traw n e , że nawet n -ls lab szy m  osobom [nogą być polecone.

Wystawa krajowa, pawilon przemysłowy Nr. 559. 6949

O O O O O O O O O O  0 0  u O  O O  O O O O O O O O O
O  Już opuściła prasę O

§  Książeczka I  modlitwy dla mężczyzn 8
O  ułożona przez 6023 Q

§ k s .  p r a l u t a  J .  G n a to w s k ie g o .  O
O e u a  e g z e m p la r z a  z l r .  1 -5 0 , 1 8 0 , 2 ' —  i  i e s *. ^ 9  n a b y e ia  O

0  w sk ła d z ie  p rzedm iotów  treśc i re lig ijne j Ę J

g Wincentego Kuc^abińskieyo
o
O
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O we Lwowie, r̂zy ul. Karola Ludwika I. 3 O

w p o d w ó rzu  n a  lew o . Q
Pp. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat. Q
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Dra Fryderyka Lengiela
Balsam
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętny;-h cza
sów jako nijznakomitszy środek piękności; jeż li jednak 
ton sok wed e przepisu wynalazcy $:zV"ządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posm-rujemy twarz lub inne miejsce
  skóry tym balsamem, to już naz&jdtrz rano odpadają pra- ^

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną “  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy-, cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym c-zas:e piegi, plamy wątrobiane, blizny, ozorwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Gona sło.ka z .opisom użycia zł. l-5 '\
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, > myslnie przyrządzone, po 50 et.. _ 5202

Do nabjcie w ka>dej lięks/.ej aptece, mianowicie: we Lwo, u Zjgm. 
Ruekera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golitbowskie- 
go nast. Mahl apt ,  Sehmie It & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blume.nthala i w drogueryi A. H'.as.

H B B n H H B B n

I

Telegram.
Mam zaszezyt zawiadomić Szanowna P. T. Publiczność , iż MAGAZYN 

i PRACOWNIE -’UTEK istniejący od 24 lat pod firmą : Fryderyk Mrozinski 
na własność nabyłem ■ po zupełnem zaopatrzeniu tego w sv7lj '7Y> oborowy 
i trwały t'>war w tych dniach otworzyłem. Ufając w swą 2u-letnią pracę 
i wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iz wszelkim 
wymogom Szanown cli P. T. G .ści zadość uezynię. Upraszając o liczne od
wiedziny kresie sie z wysokiem poważaniem, zostający pod starą f i rmą:

J U L  J A N  S O L I K
przedtem FR Y D E R Y K  M R O ZIŃ SK I

Magazyn i pracownia fu 'er przy ulicy Sobieskiego 1. 7. 5999

1
_______

Pierwsze nagrody
3 m

O głoszenie.
wolnego m iasta Gródka rozpisuje niniejszem

L. 2748/894

M8gistra f król o- -   . _
konkurs ua posadę budowniczego miejskiego w G rodku z roczną 
płacą 800 złr. w. a.

Kandydaci mają się w ykazać:
1) świadectwem z odbytych studyów techuicznych i ze złożo

nego egzaminu na budowniczego w myśl §§ 2 i 3 ustaw y przem y
słowej z dnia 20 grudnia 1859 i cesarskiego rozporządzenia z dnia 
16 września 1884, lub koncesyą na budowniczego;

2) m etryką chrztu, wykazującą nieorzekroczony 40 rok życia. 
Posada udzieloną zostanie prowizorycznie na jeden rok, po

upływie którego może nastąpić stabilizacya. ,
Termin do wniesienia należycie udokumentowanych podań 

oznacza się po dzień 20 października 1894 roku.
Magistrat król. wolnego miasta Gródka

dnia 21 września 1894. 6025

'.da'en,łTrtedy 1 Uwieńczcne nagrodami

$

Pierwsze nagrody 
3 medale sreurrie

przez Wys. ces. król. 
w ie lo k ro tn ie  w ypróbow ane

wyłącznie uprzywilejowane 
ł j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
chroniące od przeciągu powietrza,

któ ym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tuizież w uznaniu wyśmieni
tych swoich przymiotów i taniości cen na zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Ju ry“ p ie rw szą  nag ro d ę  m edal z lo ty  i 3 m edale 
s re b rn e . Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz rosyjski Aleksander ro sy j
skim  zło tym  m edalem  z a s ią g i z w s tęg ą  o rd e ru  św . S ta n is ła w a .

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
wiiie na biało, brum tno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie t*go rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodo
bania, a przyrządy te są tak lekkie, że je  każdy przytwierdzać może.

C E N A . :  6055
cj n d ró w  do ok ien  cy lindrów  do d rzw i

biały do okna 5 ct. za m etr biały dn drzwi l 1/^ i 13 ct. za metr
czerwono brun. i dęuowy 6 et. za metr cerwn.-brun i dębowy 9 i 14 et. metr 

Zaopatrzeń e jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 
50 ct. Zauiów ieria na  prowineyę w wielkich i drobnych Ilościach spełniają się 
jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza sic drukowaną instruKcyę. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym
__________ * 9  .  .■ »  J E  JL* A .  * * _ 5 B __________

c. i k. nadworny dostawca wałeczków Największa oszczę- 
od przeciągu powietrza. dność d rzew a ._ _

Ochrona przeciw 
zaziębienioin.

Skład kawy i herbaty

artora m r n m
p o d  g o d łe m  „Sypjus® “

wc Lwowie 
ulica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  ?1. T rzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

Najprzedniejsze

k a w s t
Vj kilo złr. 1 -—.

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie ' / 4 kilo złr. 1 do 2 złr.
Ifnnialr c V s tJ- k u racy jn y , butelka 
IV U!II<1K  1 złr. 80 ct do 5-— złoliwę umm
PAST HO MASZYN 

Artyku ły gumowe
poleca

f i r m a  H a n d l o w a

W O L F  CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

■ O O  5950 spadkobiercy

lo u rrie r  fc U om p. |„ V m \  et tl. Kondratowicz
w własnym p.twilouie „Butelaa“ na Wystawie l vowskiej, jedyna polska 
we Francyi w sam .m  Oognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już 
znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających w 
lwowsk-, nznany. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Józef Bi/.ezii 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie renomowane ban 

prowincyi. Angngt C harzew sk i  jeneralny zastępca z siedzibą w Krako

A
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IMUDEI KSIĘGARNI

Dra fflAD, MAKOWSKIEGO
W  K r a k ó w  ©.

wyszła świeżo:

Pamiątka rekolekcyj
Na dwu kartkach dwoma kolorami na pa
pierze chińskim prześlicznie drukowanych 
ozdobionych fotografijką Matki Bożej tu lą
cej dziatki pod płaszcz swej opieki, podane 
są re g u ły  życia  prawdziwie katolickiego. 
Szczególniej dla młodzieży starszej wy- 

kształcenej stosowny to podarunek, 
ę e n a  egzem plarza 15 cen tów  

pocztą o 2 ct. więcej.
Cena za tn z in  z łr .  l -50 c t.  

pocztą o 5 ct. więcej.

Kasy os
W ertheim era

wyłączne zastęp
stwo w Galieyi 
K ase tk i żelazne 

fran cu sk ie  
z pewnymi zam
kami, dług. 14, 
16, 20, 25, 30, 
35 cm. po zł. 3 50 

4, 5, 7, 9, 13. 
K ŁÓ D K I 

wszelkich syste
mów w najwięk
szym wyborze — 

kluczem siódmym 
zł. 2 20 — poleca

^ w lŃ T T O lŃ r i H A L S K I
handel towarów żelaznych j

35S9

garniturowe 6 sztuk 
do wszystkich od

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F B A N K  tapicer
rok założenia 1815, 56701

Wien L , K ru g e rs tra s se . St. P ó l tn e r M .  [
Sławne album z cennikiem za nadesł. zł. 1*50.

Lwów, plac M aryack i liczba  9.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a ż a
jgR Z Y T W Y  niemieckie i angielskie (z| 

prawem wymiany jeżeliby się do wło-! 
sa nie nadawały) sztuka złr. 1-50, 2*—,1 
2-50 , 3-—, 3 50 i 4 ' —, paski do brzytew 
po złr. 1-—, 1-20 i 1'50, pudełko pasty 20 
ct., poleca P io t r  U brząstow sk i, handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

Bo n a  F r a n c u z k a  mogąca uczyć po
czątków, oraz władająca językiem nie

mieckim, poszukuje umieszczenia. Biuro 
wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 3 17

egzaminowany, zdolnyMa s z y n i s t a
do m łocarn, tar aków i narzędzi rol

niczych , poszukuje umieszczenia. Biuro 
wywiadowcze J. Polińskiego , ulica Karola 
Ludwika 1. 5. 310

*Q WOŁÓW z paszy, jest do sprzedania.
Zało-ona przez komitet e. k. gal. To

warzystwa gospodarskiego chlewnia zaro
dowa ma na sprzedaż prosięta pełnej krwi 
Yorkshire. Zarząd dóbr W ierzeania polna 
poczta Kałusz. 3 13

z ukończoną niższą szkołą roi 
n iczą i d łu ższą  praktyką, znajdzie u- 

mieszczeDie w Rajtarowioach. Dotacya 250 
z łr. z wiktem etc. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw p rzy jm u je  Zarząd gospodarczy  
tamże. 322

Z a r z ą d  ekonom iczny  w Starym 
Gwoźdźtu, pocz ta  i t e l eg r .  f  Gw<ź-  
dziee,  s t acya  K o ło m y ja ,  sp rze da je  
w drodze l icytacy i  6.33

24 klaczy
wschodniego pochodzenia, (stada 
Dzieduszyckich). Równocześnie oko
ło 80 sztuk bydła młodego półkrwi 
Simenth l i około 20 krów czystej 
rasy Miirzthal.

Licytacja rozpocznie się 18. paź
dziernika 1894 o godzinie 9 rano.

M E D A L A M I ODZNACZONE fortepiany 
1*1 metalowe, rzeźbione, najtaniej poleca 
Karol Morecki, fabrykant fortepianów, uli
ca Batorego 28. 321

V 'A  SPRZED AŻ brusy dębowe, grubości 
1™ 3 , 2 i ] ’/ , calowe, długości od 2'50 
do 4 metry, w zimie rąbane, oraz progi 
kolejowe (stacya Chodorów) Bliższa wia
domość : Zarząd lasów Wasiuczyn , poczta 
Knihynicze. 3 4

O  PO K O JE  K A W A LE R SK IE  na I. pią- 
^  trze do wynajęcia od 1 . listopada b. r. 
w kamienicy przy plaen Bernardyńskim 
10. gdzie obecnie kaueelarya I»r. Kulikow
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

WA NNY, T U SZE, K A N A P K I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychm iast Z. C ościcki, Ko
pernika 7, Lwów.

I C O  garniturów, 200 par spodni, 120 ko- 
lU U  szul męskich, 80 paletotów damskich, 
różne resztki sprzedaje za bezcen handel 
Jaszczyszyna, w teatrze.

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N Ł
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laborrtoryr a są do nabycia we wszystkich 
traiikach. " 899

1N SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3'50 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3-50 kilo. Na żądr.me cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi
ry tus, r i ,wne na reum atyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

JK L E P  zawierający 4 ubikacye, od 1 
3 stycznia do n jęcia. Wałowa 11.

K O B R Y  FO R T E P IA N  za 6o złr., także 
I r  ratami, do sprzedania. Ulica Bielow- 
skiego (boczna Chorążczyzny) 1. 6, parter 
□a lewo. 311

poszukuje za r az  cukrowareia Gu- 
miński, Volter i Spółka w Tłum a
czu, z ukończoną szkołą handlową, 
biegłego w języku niemieckim i pol
skim w piśmie i słowie, stanu wol
nego, z płacą roczną 800 złr., wol- 
nem pomieszkaniem, opałem i świa
tłem.

Odpisy  świadectw i podan ie  wie
ku , należy nadesłać do c :krowarni  
G u m i ń s k i , Volter i Spółka w Tłu
maczu, ile możności z do łączeniem 
fotografii.

Osobiste przybycie tylko na wy
raźne żądanie. 6041

| | A  DO PO L E C E N IA  nauczyoioiki,  oraz 
iTI bony F rancuzk i ,  N iem ki  i Polki.  B iu 
ro Kozłowskiej, Sbarbkowska 1 3. 318

KU P U JE  , sprzedaje wsz-dką odzież, fu- 
tia  , meble,  maszyny, strzelby, unifor

my, liberyo i t. p. handel Jaszczys yna, 
gmach teatralny 307

lO S Y JS K I SAMOWAR mosiężny nie-I. Młwturanff rt fi ohroia Ul r’4 . . i . j  _ _  _ 1 T |a1______    ...„
* używany do zbycia. Bliższa witdomośó 

w Administracyi „Gazety Narodowej1*.

fy r s b j  agi. J. Kwizdy
w K orn en bu rsa:

5529

W łasnego wyrobu: P ościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki awy- 
kłe i sprężynowe poleca najta
niej JÓZEF SClłUSTER Lwów, 
Kopernika i. 7. 258

I
C e r a ty ,  obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej Ś t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

Płyn restytucyjuy dla knni,
Płyn gośćcowy,
Proszek Korneuburgski,
K it do k o p y t,
Maść i mydło kresolinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie

rząt,
Trucizna na szczury i myszy, 

trzyma na składzie i poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  R y n e k  3 8

I I !
w e  L w o w ie , u lica  K aro la  L M w iia  1 . 5 , 1. n ię lro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to :

Sukna, P łótna,  Biel iznę s to łow ą ,  
Kilimy, H akaty ,

Oy. W y r o b y  l iturgiczne.
Ą-y koszykarskie , 5166

powroźnicze  
(/ koronkowe,

Dział
Centralnego ^
Bazaru krajowego ceramiczne

na powszechnej % rzeźbiarskie

Wystawie krajowej 1 d ltd
w pawilonie przemysłowym. '  g

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

<S>

jakoteż

Wyżymacze, sznury Jo bielizny
Żelazka niklowane,

Q u ila ja , Brazylina i mydło 
patertowe Schtchta do p-ania  

materyj wełnianych,
poleca 5873|

jedyn ie  t y lk o  w  n a jle p szy ch  g a tu n k a c h

0. T. ffin c łlera  Syn
Lwów, Teatralna 7. 

iiiiiiii bohb— — — w m aixxzE2a*

Przewyborne w smaku i zapashn
przez SUEZ sprowadzane

UERBAT7
" c h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, 3'60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt

W y s ie w k l  herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. I A E I E U C Z A
we Lwowie, Rynek 3. 4 2 .

\ A  SEZON J E S IE N N Y !
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
1 G00 modnych mufów dla pań i dzieci 1 -20, 150, —-2,

1 — 5 zł.
lfOO czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80,

2 20, do —.4 zł............................................. ...................
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2 50, - - 3 ,  i — -6 zł.
5i 0 halek włóczkowych 2 50, — ‘4 zł.   ___
1000 chuatek himalaja lepszy ga tunek — ‘75, 22o , do *4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1 '80 , 2'50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
watąikl. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chuatki, 
pończochy, paresole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
S z c z e ln ie js z a  hartow na sprzedaż okazyjna w ofldziDe 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1’90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2— , 2-50, 3'—, 3 50, 4-—
800 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett** tkanych ikładających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6*—, 
8*—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1‘25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagern) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym g a tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2-80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1‘50 i 2 '—, strzyżone 
po 2’50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o oeseniu perskim , w kwiaty lub 
fignry po zł. 4 - - ,  5 - - ,  6 - - ,  6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów P^T®,al°no*y®l) ®‘2B, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych , długich chińskich skór kozich, natural- 

nych 5*50. Skórki Angora 2-- i. 2-50.
Derki do podróży > 6’~> * bnitaeyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej., .
Dywany salonowe we wszystkioh rozmiarach po 51/ ,  metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych aort.

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

^ a r z ą ^ m a g a z y n T ^ a T ^ ^ o n v r ^ M V 8 ^ L w o w i ^ ^ p t e ^ < a p i t i i J n ^ j j j

Znany w całym świeoie
malinowy

c h r z a n
tegorocznego zbioru, 100 kg. franco z opa
kowaniem 25 do 35 złr., 5 kg. pocztą fran 
co z opakowaniem złr. 2’— do 2-40, dalej 
kapusta i cebula całymi wagonami do na
bycia u R o b erta  B rd lik a , k u p ca  w K u- 
s te n b e rg u . (052

N a  z i m e !M
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera 
bardzo mocne i c iep łe , sztuka cd 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
M ak s Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Piękny 6054
z a r o b e k  u b o c z n y
dam każdemn na wolne godziny ! Przyje
mna robota w domu bez technicznych zna
jomości da tygodniowo zarobku 20 do 25 
franków przy dziennej 3 godzinnej praey. 
Szczegółów odzieli: A r n o ld  T o ll lu a ,
N r. 162 r u e  F e l l e p o r t ,  P a r ła .

w  obrazach i pieśniach.
Część poetyczna S. DuchińskieJ.

Rysunki W. Eljasza.
Wydane w zeszłym rokn nakładem mo

im powyżej wymienione dzieło doznało w 
społeczeństwie naszem bardzo sympatyczne
go przyjęcia, a prasa polska wyrażając się 
o niein z pełnern uznaniem, polecała je go
rąco wszystkim, a mianowicie młoizieży, 
jako bogata skarbnicę naszej przeszłości, 
z której ma czerpać naukę i miłość ojczy 
stej ziemi.

Aby umożliwić wszystkim nabycie tego 
patryotyeznego dzieła, przystąpiłem do no 
wego wydaaia sposobem prenumeraty w 
zeszytach miesięcznych, z których każdy 
obejmie 6 obrazow i tyleż poematów. Ze 
szytów będzie 8, każdy po 1 m. 50 fen. =  
90 Ct.; za całość 12 m. =  7 złr. 20 ct ; 
w ozdjbnej oprawie 15 m. =  9 złr. 20 ct.

Zamawiać można pojedynce zeszyty 
lub cale dzieło w znaczniejszych księgar
niach Jub u wydawcy pod adresem: K. 
Kozłowski, Poznań, ni. Dłnga 8. 56 j4

Chcę kupić
dobra w Galieyi

w dobrem położeniu, z doskonałą komuni- 
aaeyą, dobre g ru n ta , piękny las. Główny 
warunek zamek z komfortem i park. — 
Oferty z najdokładniejszym opisem poło
żenia i dokładną cenę pod: ,.Herrschafft„ 
lo Rudolfa Mosse, Wiedeń. 6046

Nowy pewny środek
przeciw 60Ż9

cholerze,
c h o l e r y  n i e  

i  r o z w o l n i e n i u

o u r a i l l o n s
Lauth’a ziółka słodowe
filiżanki tego nieszkodliwego środka, na

tychmiastowe dają uleczenie. Wypróbowa
ne i poświadczone przez licznych lekarzy, 
zalecone przez profesora uniwersytetu w Tu- 
lonie Dr. Roux.

W puszkach do nabycia po 1 złr. (por 
to 30 ct. osobno) za nadesłaniem markami 
pocztowemi. Główny skład: Harder &. de 
Voss, Hamburg.

Sprzedawców posznkuje się.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcergólniej t a  j n y ch  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
n ach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  R e t a i T a  52so

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień , a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bieiey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

.  ^  
^ J A N

J A R Z Y N A
ju b ile r  i złofcuik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre
brnych po najniższych 

cenach.

?;U1. •;

Wiener Niederlage
der

in  H o c b s t  a /M .

S e lio t te n r in g  8 W i e n  I . ,  H essgasse  0 .

Cenniki i katalogi spec ja lne  

gratis i franco.

Kuracya zimowa dla ohoryoh na płuoa.
Dr. Brehm era w

od 40 lat istniejący.
B t a ł e  « >  »  *  *  * *  -

Pensya w rozmaitych cenach. Lekarz kierujący D r. 11. A ckterm ann , uczeń Dra 
Brehmera. Ilustrowane prospekty wyseła zarząd bezpłatnie. 6011

Akademia dia handlu i przemysłu
w  Gracu.

Je d n o ro c z n y  k u rs  k u p ie c k i
d la  uczniów  szk ó ł ś re d n ic h , pragnących pośw ięcić się zawodowi h an d lo w e
mu, lub też m ających  zam ia r obok nauk w yższych także w kierunku handlowym 
s tu d y a  robić. -  ■ S zczegółow ych objaśnień u d z ie la  5811

Dyrekcya Akademii dla handlu i przem yśla w Graca: 
J Ł .  -  " w .  m o l a a n ł d L .

A n t i d y s e n t e r i c u m  (Indyjskie pigułki)
znane w eałytn świecie jako wypróbowany i najlepszy środek przeciw dyzenteryi.

Leczy ono w najkrótszym czasie każde świ -że i zadawnione rozwolnienie U dzieci. 
Najlepsza ochrona przeciw cholerze, cholerynle i w upałach występująoem rozwolnie
niu. Dy e a :  mięso. Pod kontr,lą Dr. med Schwarza (Konstantynopol) preparowane 
w fabryce chemicznej Cl. Lagemana, Erfurt. — Do nabycia we wszystkich aptekach.

Cena puszki złr. 1-50, ’/ 2 puszki 80 ct. 5995

*

Di ożyfti i  l i i i  w olm ei prze jesien i
ŻUŻLE THOMASA

z gwarantowaną zawartością sfcMnitów, nadto zaś
Fosforan wapniowy

j:<ko dodatek do karmy dla bydła, a głównie dla cieląt i drobiu, 
z nadzwyczajnym skutkiem dotychczas używany

poleca 6031

Fa b ryk a  w yrob ó w  chem icznych i naw ozow ych
Spółki komandytowej

Juljana Wanga we Lwowie.
C en n ik i, sposób ożyc ia  i inne w yja śn ien ia  posy łam y oa żądanie.

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  3428

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyu gotowych ubiorów wła
snego wyrobn dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw al
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P . T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
w e L w ow ie, przy ul. Krakowskiej 1. 3 0 — 32,

S ANATORIUM 1/ORDERBRłJHL
Modling pod Wiedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów i chirnrglczno ortopedy
czny zakład dla dzieci o s łab ion ych , sparaliżowanych 1 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lnb stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych ̂ dorosłych tjll.o  wyjątkowo.

Zakład otw arty latem i zimą. 5845
Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem.

Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mecbaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik: Dr. Mai Scheimpflug.

Szkółka kilimkarska
w Oknie, poczta Grzymałów

p o l e c a . 5281

przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dywanów 
oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr.

P O R T Y E R Y
długie, wąskie 40 do 60 zł., pojedyncze szerokie 100 do 150 zł.

K O B I E R C E
wielkie na schody kościelne 100 do 200 zł.

Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrabiają się na żądanie 
bezpłatnie, według podanego rysnnku. M aterya ł: czysta wełna 
na podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny, sumienny, silnie 

zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkaniny.

Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mie
szkania i przechodziły w spuściźnię z pokolenia w pokolenie. 
Ofiarowano je zwykle wotywą kościołom i cerkwiom , w których 
wielka ilość icb do dziś się przechowała; dawano je do ksżdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne inwentarze, intercyzy, testa- 
rnenta i działy familijne świadczą, każdy dom czy majętny, czy 
ubogi nie obszedł się bez tych kobierców, które odwieczne zwy
czaju narodowe do użytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro

biły niezbędnymi.
Zamówienia przyjmuje Dyrekcya Szkółki kilimkarskiej Pana 

Władysława Fedorowicza w Oknie.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 

Ciągnienie nieodwołalnie 16. paźdz. br.
Główne wygrane;

60.000. 10.000
złr. 5.000 złr.

w  g o tó w c e  z potrąceniem tylko 1 0 % .  5888

Lwowskie Losy W ystaw owe po 1 złr. p o leca ją : 
K orm anin  & Feigenbaum , Samuely & Landan.

Do nabycia także w Adm inistracyi Gaeety Narodowej.

10 medaii zasługi i 2  d yp lo m y uznania
za niezrównane wyroby

I

( i p y n r i n  n iezaw odny śro d ek  na  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U C Z U L I L I  Pudełko 40 centów.

przeciw pocenin się rąk i pacb. Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przeciw poce"p“4Li5*odr r2enł“
O d a T  rł A « l T l f A l r A v - i n i r  silnie edwaniający i odwietrzająoy powie- 
V /G t)L  uesmicucyjuy t rzei używany w biurach, korytarzach i

do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów. _________

Kadzidło antimiazmatyczne w ietrze, niszczy miazma.
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapaoh. Używa się w sa* 

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne dJ% powietrze. — Pudełko lo  ct. 

Towietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpyl*111®

IM D Z 1D M  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własnośoi hygie- 

niczne. Oozyszeza i odświeża powietrze J5*e8Z,.a n , w wysokim stopnia, że 
jest powszeohaie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r  o z p y 1a c z ® *4 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

i ń K r a ł i o i i ć i
L W Ó W : sklepy własne olica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

Wydawca i cdponkdm lBy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


